Krystyna Kamieńska jako | 
dr Anna w realizowanym przez 
Jana Rybkowskiego filmie pł 
„Godziny nadziei". Scenariusz 
napisał Jerzy Pomianowski. Zdję- 
cia wykonał Władysław Forbert 


Fot. Fr. Kadziołka 
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Jedno z kin warszawskich 
ukończone, a kiedy dalsze? 


Nie tylko „Film*, ale 
chyba wszystkie warszaw- 
skie gazety i czasopisma 
od dłuższego czasu narze” 
| kały, że kina w stolicy — 

wybudowane niegdyś w du- 
żym pośpiechu — oddane 


p 
[POLSKA 
; , | KRONIKA 
a) | FILMOWA 
PORPO"H]|- 10/55 


Montoż — W. Kaźmierczak. 
Tekst — K., Mołcużyński. 
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Fiuinarmonia Narożoica 0- 
twarta. Na zdjęciu — fron- 


Sto minut trwać będzie 
podróż z Warszawy do Ło- 
zi takim olo pociągiem 


W Górach Kłodzkich leży 
| urocze Międzygórze. Warto 
tam pojechać na wczasy 


Wesoło żegnała karnawał 
młodzież Akademii Sztuk 
Plastycznych w Warszawie 


W, Budapeszcie odbyły się 
| mistrzostwa Europy w jeź- 
jdzie figurowej na lodzie. 


Czyta — A. Łapicki. Mon- 
tai dźwięku — $, Zowarski 


TEMATY KRONIKI: Fil- 
harmonia Narodowa otwar- 
ta (zdj. F. Fuchs). W sto 
minut do Łodzi (reportaż 
z próbnej 
gu elektrycznego produk: 
NRD — zdj. K. Szczeciń 
ski, L. Zajączkowski). Her- 
man Altman zeznaje (pro- 
ces przeciwko b. szefowi 


gestapo okręgu piotrkow- h 
W. Janik, B 


skiego — zdj. 
S. Sławkowski). Międzygó- 
rze zaprasza (o pięknej 
miejscowości w Górach 
Kłodzkich — zdj. J. Pyr- 
kosz), Karnawałowe wspom- 
nienia (zdj, W. Jabłoński, 
W. Janik, S. Słąwkowski). 
Ze świata: Francja (kryżys 
rządowy). ZSRR  (polow. 
nia w tajdze amurskiej). 
Węgry (mistrzostwa Euro- 
py w jeździe na lodzie) 


Patrząc 
na. Kranikę... 


7, seadnienie czy Kronika 
powinna składać się z 
dużej ilości, krótkich tema- 
tów, czy też raczej z kilku 
tematów szerzej cpracowa- 
nych — budziło i budzi 
wiele dyskusji. I jedno, i 
drugie stanowisko ma swo- 
ich gorących zwolenników 
i niemniej gorących prze- 
ciwników. 

Kronika 10/55 złożona 
ośmiu tematów jest przy- 
kładem pierwszej metody. 
Znajdujemy w niej m. in. 
tematy o inauguracyjnym 


„koncercie w odbudowanej 


Filharmonii Narodowej i o 
podróży w .ciągu stu minut 
pociągiem elektrycznym z 
Warszawy do Łodzi. 

Nie łatwo na kilkudzie- 
sięciu metrach ukazać syl- 
wetkę zdrodniarza, którego 
sąd Polski Ludowej skazał 
na karę śmierci, Ale traf- 
nie ciobrany fragment ze- 
znań esesmana Altmana -— 
b. szefa gestapo w Piot:- 
kowie — w pełni uzasad- 
nia wyrok sądu. 

W pozostałych tematach 
krajowych poznajemy uro- 
czą miejscowość Międzygó- 
rze i dowiadujemy się jak 
wesolo Warszawa żegnała 
tegoraczny karnawał. 

Nie mniej urozmaicona od 
krajowej jest zagraniczna 
część Kroniki. 

Dobrze, że ostatnia. Kro- 
nika jest żywa i urozm: 
cona, że patrzy się na nią 
z zainteresowaniem. Przy- 
zwyczailiśmy się jednak od 
dawna do wysokiego pozio- 
mu zdjęć w naszych kro- 
nikach i do tego, że przy- 
najmniej jeden temat mó- 
wi ram coś więcej o na- 
szym życiu. I dlatego wy- 


„daje się, że troska o dużą 


ilość tematów nie powinna 
doprowadzać do rezygno- 
wania z reportaży dojrzal- 
szych artystycznie, o więk- 
szym zacięciu publicystycz- 
nym. (w) 


jazdy ' pocią- 


dukcji 
Kinotechnicznych 


Wnętrze kłna „Ochota 


zostały do użytku w stani: 
surowym i tak już pracują 
wiele lat. Teraz nareszcie 
jedno z tych kin _(„Ocho- 
ta”) zostało generalnie wy- 
remontowane, pięknie ozdo- 
bicne sztukaterią i tkaniną 
artystyczną i wygląda jak 
na stołeczne kino przystało. 

Na marginesie oddania 
odnowionego kina „Ochota* 
do eksploatacji trzeba skie- 
rować pod adresem Okrę- 
gowego Zarządu Kin w 
Warszawie pytanie, kiedy 
nareszcie pozostałe kina, 
jak  „Atlantie”,  „Palła- 
dium*, „W—Z* i inne, z0- 
staną też tak pięknie od- 
nowione? 


Eksportujemy 
polskie projektory 


Aparaty projekcyjne pro- 
Łódzkich Zakładów 
zyskały 
bie już dobrą sławę. Pol- 


ska otrzymała zamówienia 


na dostawę tych projekto: 
rów do Brazylii i Turcji. 
Ponadto Łódzkie Zakłady 
Kinotechniczne mają już w 
lecie br. dostarczyć do 
świetlic i szkół projektory 
wąskotaśmowe nowego ty- 
pu, pracujące ciszej i „le 
piej odtwarzające dźwięk. 


POLSKA KRONIKA 
FILMOWA 
SPRZED 10 LAT 


PKF, 
tytuł „Na Zachód" (ul 


Numer_ 5/45 


1545 r.), zawierał obszerny re- 
portaż frontowy z watk wojsk 
polskich posuwających się w 
kierunku morza. Po przełama- 
niu silnego oporu broniących 
ję Jekle wojsk hitlerow- 
skich żołnierze polscy prze- 
rwali Wał Pomorski I zatknęli 
sztandar w wolnych wodach 
Bałtyku. Zdjęć frontowych 
dokonali operatorzy filmowi: 
W. Forbert, E. Jefimow 1 0. 
Samucewicz. 


dekipy Polskiej Kroniki Filmowej przebywające 

w Wietnamie nadszedł pierwszy list... na taśmie fil 
mowej. 

Ekipa (red. H. Lemańska oraz operatorzy W. Forbert 

i R. Trzeszewski) przybyła do Hanoi w dniu 23 stycznia br. 

w przeddzień tradycyjnego Święta Wiosny, które jest zara- 

zem początkiem roku księżycówego. Po raz pierwszy obcho- 


dzić będzie to święto wolne Hanoi. Ź 

Wraz z operatorem Kroniki przeciskamy się wśród prze- 
chodniów, riksz, straganów, obserwując pełne egzotyki sceny 
uliczne... z 


locji są rowery i riksze. Taką oto małą 


sfilmował operator PKF-u 


L Cz! 1 Ba + u. 
Głównym środkiem lokom. 
wyprawę po świąteczne sprawunki 


Piękne są dziewczęta wietnamskie. Na ulicach Hanoi często się 
je spotyka i nasi operatorzy starannie opracowywał ten temat 


Prasa zachodnia pisuła, że po wyjściu Francuzów — Hanoi opusto- 
szało i wymarło. Spójrzcie sami. Takiego ruchu Hanoi nie pamięta 


BEST: po Aer 
Handel odbywa się w Hanoi nie tylko w sklepach, 
kach przy samej. jezdni. Tu ruch jest bodaj większ, 


c 
niż w sklepach 


Tego malca bardzo zaciekawił operator Polskiej Kroniki Filmowej. 
Kto wie, a może to przyszła gwiazda filmu wietnamskiego? 


Hanoi szykuje się 


A przede wszystkim kwiaty, mnóstwo kwiatów. 
do Święta Wiosny. Wszystkie ulice miasta dosłownie toną w kwiatach 
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NE PRZYGODA 
ku] W TAJDZE 


AIKAL.. Wokół tozciągo się groina 

tajgo. Na rozległych, dzikich i nie- 
dostępnych dawniej przestrzeniach mają 
swoje siedziby ośrodki naukowe i gospo- 
darstwo państwowe — prawdziwy raj dla 
myśliwych | hodowców. Tojga kryje w 
swoich ostępach bogaty świot zwierząt. 
Na tych rozległych obszarach w ok 
cach jezioro bajkalskiego rozgrywa się 
skcja nowego barwnego filmu radzieckie. 
3o.pt. „Przygoda 'w tojdze”. Już to sa. 
mo, że przygody w tojdze rozgrywają się 
wśród malowniczych szlaków dzikiej przy. 
rody, że obfitują w ciekowe wydarzenia z 
życia myśliwych i hodowców Dalekiego 
Wschodu. zapewnia filmowi — ze waglę- 
du no swoją egzotykę — pewną atrok. 
criność. 


Film stwęrzyli młodzi realizatorzy. Scena. 
rystka L. Iwonusiewa, reżyserki L. Jego- 
rowa | T. Pobiedonoscewa są absolwentka- 
mi moskiewskiej Wyższej Szkoły Filmowej. 
rygodo w tojdze” jest ich debiutem, 


Są w nim sceny romantycznego uroku, 
wędrówki przez tajgę i nocnego . biwako- 
wania przy ognisku, sq piękne plenery, 
jest też dobra rola L. Starochowej, jako 
1ootechnika. Młodo aktorka potrafiło z 
przekonaniem stworzyć ciekową postać ro. 
śzieckiej dziewczyny. przy pomocy prostych 
rodków oktorskich. A jednok pomimo tych 


wszyskich wartości i ciekawego tła film 
w cołości nie jest interesujący | nie. wzru: 
szo widza, chwiłomi jest nawet nutący. 

Wydaje się, że przyczyn tego należy stu- 
kać już w scenariuszu, któremu brak zwar- 
tości dromatycinej. Film robi wrażenie 
ilustracji do opowiadania. Scenarzystce nie 
torczyło znajomości realiów środowiska, 
nie stworzyło pełnokrwistych bohoterów i 
konfliktów, które mogłyby — rolnter 
widza. 


jować 


Wiele pozostawia do życzenia reżyseria. 
Postawa młodych twórców jest! jeszcze ma- 
ło odkrywcza, nie widać zamiarów tworze. 
nia czegoż nowego, własnego. Spojrzenie 
na ludzi i życie jest powierzchowne, sto: 
błonowe, koncepcja — reżyserska 
starymi, utartymi sxłakami, 


amierza 


Cóż 1 tego, że nowa metoda hodowli 
soboli zostaje uznana powszechnie za slu' 
siną, cóż x tego, ie stary kłusownik Wol- 
kow pogodził się z młodymi, a jego daw. 
m kompan zostanie zdemaskowany jako 
niepoprawny priesiępco — skoro prawdy 
ta nie zostoły poporie dostatecznie pełnym 
i przekonywającym obrażem artystycznym, 
skoro przedstawiono nam je w dość je- 
dnostojnym, pozbowionym ostrych spięć 
rozwiekłym opowiadaniu. 

Zasób naszej wiedzy o trwożliwych so: 
bołach powiększył się znacznie, ale film 
nie pogłębił naszej znojomożcj. ludzi żyją- 
cych w tamtych twudnych warunkach. 


Zb. Z. 
e 


co UJRZYMY 


Scenariusz: W. Kohthaus, H.. Kubisch 
Reżyseria: Gerhard Klein 

Zdjęcia: W. Bergman 
Muzyka: Glnther Kliick 


Wykonawcy: Klot — E. Geschonneck, 
Jimmy — Uwelejna Pope, Botta — K. 
|Kendzia, Herbert — U. Thein, Hepfield — 
JS. Weiss | dzieci 


Produkcja: DEFA (NRD) — 1954 ;. 


Film sensacyjny 
była próba 


oparty na 
wykradzenia 


WESOLĘ 


(Wiesiołyje zsiezdy) 


Scenariusz; E. 
"ipota 


Pomieszczikow, W. 


Reżyseria: W. Ostrojewa 
Zdjęcia: W. Nikołajew, M. Glndin 
Muzyka: A. Cfnsman 
Wykonawcy: J. Timoszenko (Sztep- 
sel), E. Berezin (Tarapuńka), L, Mi- 
row, M. Nowicki, N. Smirnow-Sokol- 
ski, M. Mironowa, A. Menaker, L. 
Utlosow, K. Szulżenko, R. Zielenaja. 
Produkcja: MOSFILM — 1954. (ZSRR) 


Robert Sherwood 
Renć Clair 
Harold Rósson 
Muzyka: Michael Spolłansky 
Wykonawcy: Murdoch Glourie | Do- 
nald Glourie — Robert Donat, Peggy 
IMartin — Jean Parker, jej ojciec — 
|Eugene Palette, jej matka — Everley 
IGreeg, Ed Bigelow — Ralph Bunker, 
głowa klanu Glourie — Morten Sel 
ten, głowa klanu Mac Laggan — Hay 
Petrie, pasterka — Patrizia Hillard, 
Kleopatra — Chill Bouchier, koniu- 
szy Murdocha — Mark Dał,  Fer- 
Bus — Herbert Lomas. 
Produkcja: LONDON FILM — 1935. 
(Anglia) 


Reżyseria: 8. Sidielew 
Zdjęcia: A. Nazarow 
Muzyka: $. Rachmaninow 


Wykonawcy: Aleko — A. Ogniw- 


— |. Zubkowska, 0j- 
wiec Zemfiry — M. Rajzen, młody 


cew, Zemfira 


Cygan — 8. Kuzniecow. 
Produkcja: LENFILM — Leningrad 
1953 (ZSRR). ż 


Barwna 
nowa na tle 


ekranizacja mało 


CZARODZIEJSKI KAPELUSZ 


(Diwotvorny klobouk! 
wg sztuk: V. M. Kllepery 


Scenariusz: A. Radok 
Reżysćria: A. Radok 

Zdjęcia: J. Stricha 

Muzyka: J. Sternwald 
Wykonawcy: kupiec Koliasz — 58. 
Kasilow, student Krzepełka — Z. Di- 
te, malarz Strnąd — J. Kemr. Bie- 
tulluka — A. Kreuzman, piosenkarz 
Pohorzalski — R. Pellar. 
Produkcja: Ceskoslovensky 
Film — 1954 (CSR) 


Statni 


Wodewil 
cych z 


filmowy 0 przy 
„czarodziejskim 


AŁARM W CYRKU 
(Alem in cirkusj 


autentycznym wydarzeniu, 
koni z cyrku we 


Komedia satyryczna ż parą popularnych komików Sztepslem i Tara- 
puńką, którzy występują na konkursie młodych talentów estrady. 


FiÓR NA SPRZEDAŻ 
(The Ghost Kot West) 


Komedia satyryczna o rodzinie amerykańskich milionerów, którzy 
kupują w Szkocji staty zamek z duchem i przewożą go do Ameryki. 


ALERO 
(tytuł oryginalny) 


znanej 
wielkiego poematu Aleksandra Puszkina 


Eoduch 
kapeluszem, „który 


Z_ WYDAWNICTW 


NA EKRANGTE? 


„PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ" 


kazała się niedawno książka”) 
U stanowiąca pewne novim na na- 
szym rynku wydawniczym." Dotych- 
czas w Bibliotece Scenariuszy, pro- 
wadzonej od lat przez Filmową 
Agencję _Wydawniczą, publikowane 
były tzw. scenariusze literackie oraz 
powieści filmowe (to jest narracje 
oparte na gotowym filmie, coś jakby 
scenariusze odtwarzane, er post). 
Tym razem wydrukowano pełny sce- 
nopis filmu, czyli ów tekst scena- 
rlusza reżyserskiego, który bezpo- 
średnio służy zespołowi realizator- 
skiemu do pracy nad filmem. 

Czytelnik dostał do ręki scenopis 
A. Forda „Piątki z ulicy Barskiej” 
| wreszcie może osobiście zetknąć 
się z ową „tajemniczą” formą tekstu 
filmowego, o której krążą wśród 1ai- 
ków najdziwaczniejsze legendy. Cóż 
Okazuje się? Scenopis ten nie nost 
ładnych cech ani czarnej, ani białej 
magii | rozwiewa mniemania o j 
kiejś ponoć „specyflce”, niezbędnej 
przy lego rodzaju twórczości. Jest 
lo bowiem  potoczyście napisany 
tekst, wyraźnie i plastycznie rysu- 
jący obraz przyszłego filmu. Sceno- 
pis ujęty jest w swolstą formę wy- 
nikającą z założeń, którym służy, ale 
nie stanowi to przeszkody w płyn- 
nym odczytywaniu opisów 1 dialo- 
gów. 

Ford wyznaje od dawna tezę, że 
scenopis must być łatwy w czytaniu, 
że powinien być pisany prostym ję- 
zykiem 1 mieć ambicje literackie. 
Scenopisu nie należy zamieniać w 
techniczny rejestr wskazówek dla 
operatora, Inscenizatora ltd, w wy- 
kaz wielkości planów, sposobów ujęć. 
oświetlenia 1 innych instrukcji. Za- 
traca się bowiem wówczas w sceno- 
plsie jego główne zadanie: koniecz- 
ność inspiracji artystycznej, która 
może dokonywać się jedynie poprzez 
sugestywny pod względem języko- 
wym tekst. 

Zalety tego sposobu opracowywa- 
nia scenopisu są chyba bezsporne. 
Wertując kartki książki widzimy 
wyraźnie nie tylko narastanie akcji, 
tabuły, ale czujemy atmosferę, kli- 
mat opisywanych sytuacji. Doclera 
do nas ów utajony podtekst utworu, 
który łatwo zatrzeć w praktykowa- 
nych cżęsto formach scenopisu za- 
mienionego na nieco buchalteryjny 
Wykaz rubryk, cyfr i specjalistycz- 
nych znaków. 

Czytając scenopis wyczuwa się do- 
brze tempo, rytm przyszłego filmu, 
a wyobraźnia otrzymuje mocno za- 
cysowane obrazy, umiejętnie zesta- 
wiane ze sobą 1 łączone. Montaż 
przyszłego tllmu został już tu, na 
papierze całkowicie omal rozwiąza- 
ny. i 

Książka została starannie wydanu. 
zawiera sporo zdjęć z tllmu. Dobrym 
uzupełnieniem książki jest wypo- 
wiedź autora powieści i współautora 
scenariusza literackiego K. Koźniew- 
skiego, który pisze © pracy nad ada- 
ptacją, wyjaśnia genezę dokonanych 
zmian | dzieli się uwagami o prak- 
tyce warsztatu scenarzysty. 


jakim * 
wschodnim Berlinie. 


GWIAZDY 


opery Sergiusza  Rachmani- 
„Cyganie". 


© powodzeniu książki, która jest 
przecież swoistym eksperymentem 
wydawniczym, świadczy fakt, iż zgi- 
nęła z półek księgarskich dosłownie 
w parę dni. 

Warto tę udaną próbę kontynuo- 
wać. Czekamy na inne pozycje tego 
rodzaju. 


J. Giż. 


*) ALEKSANDER FORD. SCENO- 
IS FILMU „PIĄTKA Z ULICY BAR- 
SKIEJ* (wedlug scenariusza oparte- 
go na powieści Kazimierza Koźniew- 
skiego). Wstęp: K, Koźniewski. Okład- 
kę projektował M. Rudnicki. Wyd. 
FAW, Warszawa 1954. Str. 213 + foto- 
sy. Cena 13,30 zł. 


młodych  urtystów, 
im przynosi 


podróżują 
szczęście. 


ALEKSANDER ZELWEROWICZ . 


| 


Aleksander Zelwerowicz w swcim gabinecie 


Film dokumentalny z cyklu „Mi- 
strzowie sceny polskiej": Aleksan- 
der Zełwerowicz. Scenariusz i real 
zacja — Erwin Axer, Jerzy Krec; 
mar i Joanna Rojewska. Zdjęcia — 
Leonard: Zajączkowski. 


. 


apowiedziany przez  Wytwórnię 

Filmów Dokumentalnych cykl 
„Mistrzowie sceny polskiej" rozpo- 
czyna średniometrażowy. film 0 
Aleksandrze Zelwerowiczu. 

Już w okresie powstawania cieka- 
wego zamierzenia byliśmy „zaintere- 
sowani po jakiej linii pójdą formal- 
ne założenia filmu? Czy będzie to 
ilustracyjno-dokumentalna kronika 
życia | pracy artysty, czy może 
ekranizacja kilku kreacji aktorskich 
ostatnich lat? Jak potraktowany z0- 
stanie trud pracy nad sobą wielkie- 
go aktora? ż 

W rezultacie otrzymaliśmy zarys 
monografii, _ rozległą _ panoramę 
sześćdziesięciu lat bogatego życia 
artysty, reżysera i wychowawcy 
młodego pokolenia aktorów. Jak w 
każdym nazbyt szerokim ujęciu te- 
matu, otrzymujemy wrażenie pano- 


POLEMIKI 


ydaje się, że na temat ar- 

tykułu ob.  Grzeleckiej *) 

trzeba wypowiedzieć się z 
dwóch względów: 

po pierwsze — główne twier- 
dzenie zawarte w artykule jak 
i argumenty przytoczone na je- 
go uzasadnienie są naszym 
zdaniem — fałszywe; 

po drugie — zarówno nagłó- 
wek, jak i treść artykułu wska- 
zują na to, że jego autorka za- 
biera głos jako psycholog, któ- 
ry stura się wyjaśnić oddziały 
wanie filmu na widzów z nau- 
kowego punktu widzenia. 

Autorka nie powinna  ząbie- 
rać głosu jako psycholog, bio- 
rąc pod uwagę jedynie swoją 
własną reakcję na film, nie 
zwracając jednocześnie  uwódgi 
na reakcje innych. 

Główna teza artykułu wyrażo- 
na bardzo subiektywnie brzmi 
następująco: „Nie jestem prze- 
konana, że film jest wspaniały 
ani mobilizujący — co więc 
mam zastrzeżenie czy powinni: 
my .życzyć sobie więcej podób- 
nych filmów". 

Pierwszym argumentem  uza- 
sadniającym tę tezę jest fakt, 
że film rzekomo dostarcza prze- 
żyć prawie wyłącznie ujemnych. 
Wśród tych przeżyć głównym 


*) Głos psychologa: „Cena, którą 
się płaci za strach” (Film* nr 7 z br.) 


1alnicznego rozmachu kosztem cen- 
nego szczegółu, tak znamiennego 
dla pracy aktora. 

Wszelkie rozważania nad słusz- 
nością wyboru materiału do filmu 
sprowadzić się muszą do pytania, 
jaki jest cel i przeznaczenie cyklu 
„Mistrzowie sceny polskiej”? 

Jeżeli mają to być popularne mo- 
nogralie — to zbyt zwięzłe potrak- 
towanie, zbytnia kondensacja mna- 
teriału zaciera czytelność filmu dla 
widza. Tytuły wielu sztuk i role 
Zelwerowicza sypią się żenującą wi- 
dza lawiną obcości. 

Studium aktorskie? I w tym wy- 
padku film pozostawia niedosyt: 
zbyt wiele w nim historii, zbyt ma- 
ło pracy aktorskiej. 

Nam się wydaje, że kamera fil- 
mowa spełniłaby najlepiej swoje za- 
danie, gdyby cykl „Mistrzowie sceny 
polskiej" potraktowany został jako 
utrwalenie na taśmie stylu i właści- 
wości gry wielkich aktorów, jako 
źródłowy dokument, studium aktor- 
skie dla przyszłych pokoleń ludzi 
teatru. Na to nie powinno się żało- 
wać taśmy i czasu. 

1. B. 


Lęku nie 


jakoby ma być lęk, który — jak 
to uzasadnia autorka dłuższym 
wywodem fizjologicznym 
ujemnie wpływa ma organizm 
ludzki. 


Zgadzamy się, że film wywo- 


łuje wiele silnych reakcji uczu- 
ciowych, ale nie lęk jest tu naj- 
ważniejszy. 

Przeprowadziliśmy krótkie wy” 
wiady. wśród znajomych, między 
którymi są tzw. „sercowi”, i 
wszyscy na ogół twierdzą, że 
przeżywali różne uczucia, -ale 
lęku nie odczuwali. 

Przyjmijmy jednak, że pewne 
osoby odczuwały lęk. Czy ten 
fakt dyskwalifikuje „Cenę :wra- 
chu"? Naszym zdaniem nie. 
Istnieją bowiem różne stopnie 
intensywności strachu czy lęku 
i jeżeli odczuwają go widzowie 
— to na pewno nie w takim 
stopniu jak przeżywają go boha- 
terowie filmu. 

Czytamy także o* innych uczu- 
ciach, jakie budzi film, a które 
są ujemne. Należą do nich mię- 
dzy innymi: gniew, nienawiść, 
uczucie beznadziejności itd. 

Nie zawsze gniew i nienawiść 
są uczuciami ujemnymi; zależy 
to od tego do kogo są skiero- 
wane. W „Cenie strachu" nie- 
nawiść skierowana jest do ustro- 
ju społecznego, który jest przy- 
czyną tragedii bohaterów. Trze- 
ba dodać, że uczucia te wiążą 


„A w roli głównej w „Klubie Pickwieka* 


odczuwali 


się z sympatią do bohaterów. 
1 fakt, że film wywołuje te 
uczucia — świadczy o jego po- 
zytywnym oddziaływaniu na wi- 
dza. 

Zupełnie fałszywe są argu- 
menty, że film nie mówi nicze- 
go pozytywnego o bohaterach 
oraz że brak w nim uczuć cie- 
płych. Aby to obalić, wystarczy 
przytoczyć kilka przykładów 2 
filmu: postać Luigiego, postać 
Bimby, koleżeńskość _vwykazy- 
waną w trakcie podróży przez 
przynajmniej trzech bohaterów, 
chęć wydostania się 2 piekła Las 
Piedras, uczucia dla kraju oj- 
czystego wyrażane przez Luigie- 
go, Mario : Jo — to chyba wy- 
starczy. 

Także niesłuszne wydaje 
twierdzenie, że ze wspaniałym 
dziełem sztuki zawsze chętnie 
obcujemy, czujemy się w jakiś 
sposób pokrzepieni po tym 
tkniętiu i chętnie do niego wra- 
camy. Są dzieła uznane za wspa- 
niałe, które nie bardzo nas k 
pią, a jednak chętnie do nich 
wracamy (np. utwory Zóli, Bal- 
zaka, obrazy Goyi). 

A teraz co do oceny moralnej 
postępowania bohaterów. Autor- 
ka przyjmuje dwie definicje od- 
wagi: 

pierwsza „skuteczne prze- 
zwyciężanie lęku nazywamy od- 
wagą”, 


się 


Według tej definicji przynaj- 
mniej trzech bohaterów wyka- 
zuje odwagę. , 

druga — „naprawdę odważny 
jest ten, kto mając możność 
swobodnej decyzji przeciwstawia 
się zagrożeniu w imię motywów 
ponad osobistych, społecznych". 
(Ponieważ bohaterowie działają 
w imię interesów osobistych są 
ryzykantami). 

Istnieją różne motywy odwa- 
gi. Odważny jest taternik» mi- 
mo że trudno byłoby doszuki- 
wać się w jego postępowaniu 
motywów społecznych. Naturał- 
nie wyższym rodzajem odwagi, 
lepiej przez społeczeństwo oce- 
nianym jest ta według drugiej 
definicji autorki, ale nie tylko 
ona jest odwagą. 

Tego rodzaju ocena filmu mo- 
gła powstać jedynie przy braku 
głębszej jego analizy. Chcieli- 
byśmy mieć możność oglądania 
filmów, które potrafiłyby przy 
pomocy środków artystycznych 
przedstawić tak prawdziwie ka- 
pitalistyczną rzeczywistość. Je- 
żeli zaś idzie o pozytywne ar- 
gumenty, że film ma cechy 
wprost przeciwne niż te, które | 
przypisuje mu ob. Grzelecka — 
to odsyłamy chocicżby do arty- 
kułu, który znajdował się obok 
jej. wywodów. 

Grupa studentów IV i V roku | 

Sekcji Psychologii UW 


„lm Morgengree 


(„O świcie”) to po prostu filn werbunkowy do przy- 


*słej zachodnio-niemieckiej Luftwaffe. Nu zdjęciu — jedna że scen filmu 


Urząd Blanka 
EETHEZTZET OCENY 


olumny wszystkich niemal 

pism wychedzących w 'Tri- 

zonii pełne są ogłoszeń, 
zdjęć i wszelkiego rodzaju anon- 
sów, reklamujących filmy pro- 
dukcji zachodnio - niemieck 
które na kilometr zalatują już 
militaryzmem. Jest tych filmów 
coraz więcej, w niiarę jak vo- 
śnie produkcja Tri- 
zonii, która w u- 
biegłym roku pr 
kroczyła setkę fil- 


nych rzeczywiście przyszła tak 
nieoczekiwanie, jak to próbuje 
przedstawić  zachodnio-berlińska 
gazeta? Bynajmniej. — Wysiłki 
adenauerowskiej propagandy, by 
poprzez film zjednać społeczeń- 
stwo Trizonii dla polityki mili- 
taryzmu i rewizjonizmu nie 
są wcale najnowszej daty. Już 
w 1949 r. widzia- 
łem na _ słupach 
ogłoszeniowych w 
Hamburgu, w Lu- 


mów fabularnych. bece i w Bremie 
Zachódnio - nie- wielobarwne _pla- 
miecki  przernysł katy filmowe, na 
filmowy ze swy- których wehrma 
mi 109 fi chtowski hełm, ka- 
wyprodukowanymi rabin, żelazny krzyż 
w i854 roku za- no i czasem swa- 
jął przecież piąte styka — były czę- 
miejsce w  pro- stymi motywami 
dukcji światowej graficznymi, Jeże- 
(po Stanach Zjed- li więc jest coś 
noczonych, Japo- nowego w obecnej 
nii, Włoszech i sytuacji, to tylko 
Francji. (Wg „Film- większa rozmaitość 
statistisches Jal „Mielismy prawdziwy cl tematów, służą- 
buch 1954509.  nikawióć matuje cych temu same- 
„Najpierw na _ filmu o hitlerowskim gene. mu zresztą celo- 
ekranie cglądaliś.  7«le Harraste. Tę rolę gra wi. 
my różyczki pol. Cud Jlrgens (na zdjęciu, Do filmu przy 


ne, potem operet- 
ki i rewie, a teraz zjawiły 
się filmy polityczne w tak wiel- 
kiej ilości + tak nieoczekiwanie, 
że można już mówić o prawdzi- 
wej haussie na ten gatunek fil- 
mu*. Tak pisał zachodnio-ber- 
liński „Kurier* jeszcze w  paź- 
dzierniku ub. roku. 

Czy ta „koniunktura, ta 
brzymia podaż filmów polit 


"wiązuje się w Bonn 


oczywiście dużą wagę. Film ma 
— podobnie jak prasa i radio — 
psychologicznie przygotować spo- 


łeczeństwo zachodnio - niemieckie 
do całkowitej — remilitaryzacji. 

wnania to lepszy śro- 
agandy niż np. publicz- 
ne wystąpienia adenauerowskich 
ministrów. Herr Blank, boński 
minister wojny, niedawno prze- 


„Es ist so schón, Soldat zu sein" — „A kto chce rozkoszy użyć. 


tak jak piękne było za Hitlera. Kto nie wierzy — niech zobaczy. Na 


cież oberwał w Augsburgu kut- 
lem od piwa po głowie; propa- 
Sanda filmowa nie naraża niko- 
ga na takie przykrości. 


FILM WERBUNKOWY 


„Im Morgengtauen* („O świ- 


cie*) to po prostu film werbun- * 


kowy do przyszłej zachodnio- 
mieckiej Luftwaffe, Kiedy ten 
film realizówano — jeszcze z 


wielu względów nie było pożą- 
dane pokazywanie na ekranach 
samolotów z czarnymi krzyżami. 
Z konieczności więc. ze: wzglę- 
dów czysto politycznych „boha- 
terami* filmu są samoloty ko- 
munikacyjne Lufthansy, Motyw 
przewodni. filmu zatem — to tę- 
sknota za własnym, zachodnio- 
siemieckim lotniciwem pasażer- 
skim. Hitler zresztą też niczego 
innego nie pragnął na początku 
jak tylko samolotów Lufthansy 


Główny bohater (gra go Alexander 
Kersten), były dowódca hitlerowskiej 
eskadry, kapitan (rycerski żelazny 
<krzyż z liśćmi dębowymit), wraca 
x radzieckiej niewoli. O c z y w i- 
$c te ledwie żyje. Udaje się za- 
raz do majątku swego dawnego do- 
wódcy, by mu powiedzieć, iż jedyny 
syn tegoż dowódcy oczywiście 
zginął "w miewoli radzieckiej. 1 
ocfywiście przy budowie Kana- 

„ha Syberii. 


Oyaj hitlerowscy piraci z senty- 
mentem spoglądają w niebo na krą- 
żące amerykańskie samoloty. Jakże 
by pragnęli zasiąść przy sterach tych 
maszyn: Pełnia szczęścia jest na ra- 
zie nieosiągałna, ale „namilastkać — 
owszem. Ostatnia scena filmu — to 
moment  kledy hitlerowski lotnik 
wchodzi do kablny pilota. Samolot 
nosi znaki Lufthansy; dostarczyli go 
„dobrzy* Amerykanie. Orkiestra 
Grenzschutzu przykrywa mafsza, w 
którym przewijają się wyraźne mo- 
tywy „Deutschland,  Deutschlana 
liber alles... 

Może jeszcze warto dodać, że film 
wyprodukowała wytwórnia „„Ariston*, 
której naczelnym dyrektorem Jest 
niejaki Jocheh Grenzow, były pul- 
kownik Luftwaffe 1 adiltant zbrod- 
niarza wojennego, hitlerowskiego 
marszałka Kesselringa. 


KOSZAROWY ROMANTYZM 


Film pi. „0815* (jest to nu- 
mer używanego w hitlerowskim 
Wehrmachcie, pistoletu) powstał 
w Monachium. Wytwórnia. „Glo- 
ia* zrealizowała so na podsta- 
ie powieści Hansa Helmuta 
Kirsta ż.tą „maleńką” |cą, 
że powieść była antymilitarysty- 
czna, a film głorytikuje życie 
koszarowe. Scenatiusz  opraco- 
wał b. współpracownik „UFY*, 
Ernst von Salomon, w czasach 
hitlerowskich — autor licznych 
scenariuszy o podobnej treści. 
Historię tego niesłychanego fał- 
szerstwa opisał niedawno Marian 
Podkowiński w jednej ze swych 
* korespondencji z Berlina *). 

Wiele pisała o tym filmie pra- 
sa zachodnio-niemiecka w czasie 
jego realizacji. Autor scenariu- 


ala 


szą był przy nakręcaniu każdej 
sceny. Dopiero gdy powiedział: 
timmt* — nakręcano następ- 
ną. Chodziło o to, aby życie ko- 
szarowe w filmie było pełne 
„uroku*, „romantyzmu”, by mło- 
dzi Niemcy z Trizonii po obej- 
rzeniu filmu — z radością da- 
wali się kolczykować na mięso 
armatnie. 


Na 2.300 metrach taśmy nie mia 
więc nic poza próbami przedstawie- 
nia pruskiego drillu jako przemitej 
sielanki. Z gotowego już filmu wy- 
cięto naweż jedną scenę, w której 
można się było dopatrzeć pewnego, 
drobnego zresztą szykanowania re- 
Krutów przez. podoficera. 

Film od pierwszych chwil produk- 
cji cieszył się specjalną opieką Kół 
rządzących Trizonią. Realizatorzy do- 
stali do dyspozycji kilka większych 
Jednostek policji zachodnio-niemiec- 
kiej, które — ubrane w mondury 
wajskowe — statystowały w filmie, z 
magazynów wydano broń, wżywi 
w czasach hitlerowskich, a gdy wr: 
szcie film był. gotowy — uzyskat oc: 
nę „wysokowartościowego pod wzglę- 
dem artystycznyme(:), co w Trizonii 
uwalnia przedsiębiorców od licznych 
podatków. 


KULT WOJNY 


W październiku 1948 roku od- 
była się w Hamburgu prapre- 
mierą dramatu Zuckmayera pt. 
„Teufels General*, Aktor grają- 
cy tytułową rolę, w której to 
postaci widzowie bez trudy do- 
patrzyli się jednego z asów hi- 
tlerowskiego lotnictwa — genera- 
la Udeta — zbierał raz. po raz 
oklaski przy podniesionej ku! 
nie. Zapewne — znakomic: 
gle ani przez chwilę nie mja- 
łem wątpliwości, że to nie ża 
kunszt aktorski darzy go pre- 
mierowa widownia tymi dowo- 
dami uznania. Inni aktorzy, by- 
najmniej nie gorzej grający, nie 
dostali nawet połowy tych braw. 

Bohater sztuki Zuckmayera, gene- 
rat Jaras, jest lotnikiem z czasów 


piorwszej wojny światowej. Służył 
w eskadrze głośnego von Rienthoffe- 


na, który pa zestrzoleniu setnego śa- 
mołotu  alianeklego — swą własną 
maszynę pomalował na_ jaskrawo- 


czerwony kolor, żeby z daleka była 
wińoczna. (ienerał MHarras, kolega 
Goeringa, jest u Zuciunayera spad- 
kobiercą junackiej sławy von Richt- 
hoffena. W drnpiej wojnie światowej 
też się spłsnje nieżle. Od Hitlera do- 
stał już wszystkie najwyższe odzna- 
czenia, a wysoka osoblstość z SS u- 


patrżyla go na szeta projektowanego 
Jotniciwa tej baudyckiej organizacji. 
Tytko że Harras stoi na czele kon- 


spiracyjnej organizacji, która ma na 
celu pozbawienie Hitlera władzy. Bo 
Hitler to parweniusz : tchórz. Kie- 
dy spisek zostanie odkryty — gene- 
rał Hatras popełni samobójstwo. 

Do tego jeszcze romans Harrasa z 
miodą aktorką, niezliczona Ilość 
mundurów. na _ scenie,  nieustannć 
meldunki z frontu o sukcesach Jot- 
ników Marrasa | dominujący nade 
wszystko kult wojny i kult starego 
pruskiego Junkra-oficera. 


Pamiętam swą rozmowę o tej 
sztuce z naczelnym redaktorem 
komunistycznej  xazety _„Ham- 
burger  Volkszeitung",  Erykiem 
Hoffmannem. Maia znając. je- 
szcze wtady stosunki w Niem- 


(Dalszy ciąg na str. 11) 


niech wstąpi do nowego Wehrmachtu. Życie tam będzie piękne, 
zdjęciach — sceny z filmu 05/15" 0 koszarowym „romantyzmie 


Prowokacja tygodnia 


naszej krytyce filmowej panuje 
niepodzielnie zjawisko, które chy- 
ba musi niepokoić. Tym zjawis- 


kiem jest automatyzacja krytyki, automa- 


tyzacja jej adresowania. Jak tylko spa- 
skudzi się jakiś film i to paskudztwo ka- 
że się oglądać widzom (niestety, często 
przyjmują oni kicz za coś właściwego 
i dobrego) — od razu od „Nowej Kultu- 
ry' do „Gazety Zielonogórskiej* wszyscy 
unisono i na głosy wołają: CUK! CUK. 
jest winien, bić CUK! 

To prawda — CUK też jest winien. 
Tylko o tym też (słóweczku skromnym 
i szarym) zapominamy. I cóż z tego, że 
przekonaliśmy już wszystkich w Polsce, 
iż to CUK jest winien, nie przekonawszy 
zresztą wszystkich, że filmy są złe (!), 


kiedy w dalszym ciągu produkuje się tan-- 


detę. 

My krzyczymy, realizatorzy krzyczą, 
Bohdziewicz rwie szaty na piersiach 
i popularyzuje botanikę — a filmy są 
złe (nie wszystkie, ale bardzo wiele). Wy- 
daje mi się, że winne tu jest zapomnie- 
nie o słówku też, a więc o tym, że są 
jeszcze inni winowajcy, nie tylko CUK; 
winowajcy w ogromnym stopniu odpo- 
wiedzialni za poziom filmów, za ich ska- 
lę artystyczną, za. ich piękno. Tymi wi- 
nowajcami są przecież też sami twórcy. 
Ale na ten drażliwy temat panuje nie- 
zręczne milczenie, wstydliwa zmowa ci- 
szy, którą nawet poszukujący „ogrodni- 
ków'' w niemałym ogłoszeniu w „Przeglą- 
dzie Kulturalnym" — Bohdziewicz nie 
chciał naruszyć. 

Przecież kiedy w dyskusji o literaturze 
niektórzy pisarze słusznie zresztą uskar- 
żali się na wydawnictwa, na redaktorów, 
na „poprawiaczy* — to inni pisarze z 
jeszcze większą słusznością wołali: „A 
czemużeście się zgadzali, czemuście pi- 
sali pod poprawiaczy?* I wydaje mi się, 
że to jest właśnie słuszne, partyjne i obo- 
wiązujące stanowisko: szukać źródeł, ko- 
rzeni potknięć, błędów artystycznych 
i sztampy w samych sobie, we własnej 
twórczej i politycznej słabości. Co nie 
znaczy, że  biurokratyzacji natchnień 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Konkurs literacki 


Polski Komitet Przypgo- 
towawczy  Międzynarodo- 
wego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów w Warszawie 
ogłosił w porozumieniu ze 
Związkiem Literatów Pol- 
skich konkurs na różne 
formy utworów literackich 
o dowolnej tematyce, zwią- 
zanych z kulturą narodową 
i walką o pokój i przyjaźń 
między narodami. 

Między innymi na 'kor- 
kurs nadsyłać można rów- 
nież scenariusze filmowe z 
tym, że filmy realizowane 
na ich podstawie nie mogą 
przekraczać 20 minut pro- 
jekcji. 

Nagrody w konkursie 
przewidziane dla każdego 
z rodzajów literackich z 
osobna są w wysokości od 
2000 do 6000 złotych. 


Szczegóły dotyczące re* 
gulaminu i warunków kon- 
kursu opublikowane były 
m. in. w pismach literac- 
kich. 


skiej telewizji. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


W tych dniach pedjęia 
zcztala uchwała Prezydium 
Rządu c rezbudowie pol- 
Uchwala 
przewiduje m. in. utworze- 
nie w Warszawie Central- 
nege Ośrodka Telewizyjne- 
go, posiadającego zdolność 
nadawczą okcłe 30 godzin 
tygcdnicwe, budcwę War- 
szawskich Zakładów "Teie- 
wizyjnych, które do 1960 r. 
wyprodukują 115 


twórczych nie należy atakować z całą 
pasją. 

Ale jeżeli III Plenum KC PZPR sta- 
wiało sprawę elastyczności inspiracji z 
jednej strony, a znacznego usamodzielnie- 
nia samych twórców z drugiej — to wnio- 
sek jaki muszą z tego wyciągnąć nasi re- 
alizatorzy, nasi filmowcy jest jeden i jed- 
noznaczny: 

należy wzbogacić poprzez dyskusję, sze- 
roką dyskusję, poprzez ostrą krytyczną 
i samokrytyczną konfrontację własnych 
stanowisk, peprzez obnażenie błędów 
i ich przyczyn — swój twórczy, filmowy 
warsztat. 


. Słoń 
czy 


peruka? 
AŻ 


To pierwsza, generalna sprawa. Tym 
istotniejsza, że w stosunku do innych 
środowisk artystycznych — filmowcy są 
spóźnieni. Inni od długiego czasu dysku- 


'tują, kłócą się, ścierają jak szpady swo- 


je poglądy, a w „branży* — wygodna 
cisza i jakże często złe filmy. 

Dobry film „Pokolenie* mógł powstać 
dlatego, iż realizatorzy umieli bronić 
swych praw twórców, swej koncepcji, u- 
mieli walczyć o swoje racje z „poprawia- 
czami*. Ale na to trzeba umieć walczyć, 
a nie tylko chcieć zrobić film, za wszelką 
cenę, nawet za cenę kiczu. 

Po to zaś, by umieć walczyć i mieć 
szanse wygranej — trzeba wiedzieć o co 
się walczy, trzeba wiedzieć co się chce 
filmem powiedzieć, trzeba w ogóle wie- 
dzieć sporo. O życiu i o' ludziach. O ich 
troskach i ich radościach. 

A tymczasem z tą naszą wiedzą jes 
chyba krucho. Ś 

Rzucono hasło „w każdym filmie słoń ", 


UCHWAŁA PREZYDIUM RZĄDU © ROZBUDOWIE POLSKIEJ TELEWIZJI 


W warszuwskim studtu telewizyjnym 


sdbiorników telewizyjnych, 
budowę nadawczej stacji ca 
telewizyjnej w Pałacu 
Kultury i Nauki im. J. Sta- 
lina i wiele innych prac 
związanych z rozbudową 
telewizji. 

chwała nakłada rów- 
bardzo poważne obc- 
jzki na Centralny *Urząd 
Kinematografii. W jednym 
x warszawskich kin ma 
być zainstalowana aparatu- 


tysięcy 


TYDZIEŃ W FILMIE 


ra odbiercza, umcżliwiają- 
oglądanie 
telewizyjnych, 
działach reżyserskim i ope- we 
raterskim Państwcwej Wy- 
źszej Szkoły Filmowej ma- 
ją być szkoleni pracownicy 
twórczy polskiej telewizji. 

Wedlug zalożeń uchwały 
już za 5 lat pregramy lelc- 


Dyskutujemuy 


że niby neorealistom włoskim ten „słoń* 
się udał. No i szukamy „słonia”, wymy- 
ślając mocno sztuczne konflikty i na- 
ciągnięte spięcia dramatyczne. Posyłamy 
ludzi nad Atlantyk, a nawet podobno w 
jednym ze scenariuszy stosujemy chwyt 
pirotechniczny, którego właściwe rozszy- 
frowanie wymaga uniwersyteckich wia- 
domości z dziedziny fizyki i chemii. 

Wszystko to piękne, choć na prawdzi- 
we nawet słonie polowanie nie bywa aż 
tak skomplikowane. A tymczasem praw- 
dziwe, niezmyślone konflikty, dramaty 
ludzkie i heroizm dnia codziennego — 
leżą dosłownie na ulicy. Schylić się tyl- 
ko. W teren nawet jeździć nie trzeba. 
Wystarczyłoby na razie poczytać gazetę 
jak Zavattini. | ż 

Oto na II Zjeździe ZMP mówiono o 
młodej matce nieślubnego dziecka, którą 
zacofana wieś — przy zupełnym braku 
zainteresowania ze strony ZMP — do- 
prowadziła do samobójstwa. Oto przed 
paroma tygodniami gazety doniosły o 
starszej, _ pięćdziesięcioletniej kobiecie, 
która dla ratowania z płonącego miesz- 
kania sąsiadów małych dzieci przeszła 
po gzymsie nad ulicą, ryzykując śmiertel- 
ny upadek, wybiła szybę i tą samą dxro- 
gą wyniosła dzieciaki, ratując je przed 
nieuchronną zgubą. Chcecie dramatów — 
macie je! Chcecie wstrząsających obrazów 
bohaterstwa — macie je. (Nb. sprawa tej 
bohaterskiej kobiety winna być znana- 
np. łódzkiej Wytwórni Filmów Fabular- 
nych, jako że w Łodzi się działa), 

I jeszcze jeden drobny przykład, Do 
„Filmu"* nadszedł tragiczny list młodej 
dziewczyny, urzędniczki, która łysieje, 
tak po prostu łysieje i błaga o pomoc w 
kupieniu... peruki. Jakiż to temat bogaty, 
ile w nim możliwości i na dramat oby- 
czajowy i na pokazanie środowiska tego 
polskiego „petit peuple", który w <co- 
dziennej pracy tworzy socjalizm, ale też 
i żyje, nierzadko znękany osobistymi 
tragediami. Czy więc zaraz musi być 
„słoń'*? Może peruka starczy? A 


KAZIMIERZ DĘB! 
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TYDZIE. FILMIE 


Sukces filmu 
„W pogoni 
za żółtą koszulką” 


W_ Cortina d'Ampezzo 
we Włoszech odbył się XI 
Międzynarodowy _ Kongres 
Kinematografii _ Sportowej. 
Poważny sukces odniósł 
film produkcji polskiej „W 
pogoni za żólią koszulką”, 
który spotkal się z gorą- 
cym przyjęciem ze strony 
uczestników kongresu i któ 
ry otrzymał pozytywne" re- 
cenzje prasy. 


Studio dubbingowe 
w Warszawie 


W Warszawie, w Alei 
wy- Niepodległości powstaje no- 
studio — dubbingowe. 
Zdolność produkcyjna tego 
studia będzie czterokrotnie 
większa niź pracującego 
już od dawna studia łódz: 
kiego. 

Uruchomienie nowego Stu- 
będzie w dia Opracewań  Dialogo- 
milionów wych w Warszawie projek- 
towane jest w lipcu br. 


programów 
a na 


1 


f W Krakowie przy uli 
w którytn żył i tworz: 
me zostało na muzeum. Wszystko 
niezmieniony wygląd: starannie urządzony. salon, portrety... 


$> Sura, pożółkia już dzisiaj fotografla zachowi 
<B podobiznę Matejki w najbardziej lubianym pr: 


nam 
niego 


otoczeniu — w pracowni. Tu artysta gromadził rozliczne re- 
kwizyty 7 sumiennością wnikliwego badacza i historyka 


5 Ze starych pieczęci przerysowywał liczne szczegóły, wzo- 
ry ornamentów, stroje | całe postacie. Chciał ukazać Je 
następnie w swych dziełach tąk wiernie, jak widzieli je 


współcześni. 


Oto 


wzer 


prawdziwie twórczej dokumentacji , 


7 Po szkicu ołówkowym artysta opracowywał zwykle szkic 
olejny. Najwięcej pasji twórczej poświęcił Matejko wiel- 


Kiemu swemu dziełu 


„Bitwa pod Grunwaldem", ukazując 


sugestywny obraz bitwy, oparty na historycznych źródłach 


Floriańskiej do dziś stoi don, 
Matejko. Wnętrze jego zamienio- 
zachowało tu dawny, 


2 Wśród portretów, zdoblących ściany salonu, wyróżnia 


się portret własny Matejki z rodziną. Ojciec artysty był 
muzykiem. Jeden x braci — historykiem, który wywarł 
duży wpływ na historyczne zamiłowania małodego nialńrzi 


4 3 *Wej pracy przygotowywał się artysta bardzo staran- 

nie. Każdy przedmiot związany z przeszłością starał się 
mieć pod ręką. Studiował zarówno stare kroniki, ryciny, 
Jak również pieczęcie z wizerunkami biskupów. | królów 


6 Szkice 1 studia poprzedzają obrazy. Dla każdej postaci 
szukał artysta najwłaściwszej formy wyrazu, Ileż to razy 
na przykład szkicował postać genialnego Mikołaja Koperni- 
ka, zanim utrwalli ostatecznie jego sylwetę na płótnie... 


Madry patriotyzm artysty umłał odróżnić dobre i złe siły 
8 j historii. Artysta w lndzie dostrzegał siły zdolne 
udmieule tragiczny los narodu. Oto bohater ludowy, kosynier 
Bartos< Głowacki z obrazu „Kościuszko pod Racławicami: 


Jednym z najciekawszych dziel 
gmunta*, Uwiecznił w nim artysta 
ż formy historycznego dzwonu. 0 
dwie partie: lewą, zaludnioną orsz 
przedstawiającą wiaściwych twórcó 
la — mistrza, kierującego pracą du 

Przypatrzmy się jak reżyser fili 
niałe płótno w kolejnych fazach mo 
owólnymi, zbliżeniami 1 panoramie 
mowego.' Białe prostokąty z wpis 


ilmy monograficzne o 
| sztuce zdobyły: sobie 
w ostatnich latach  : 
ogromne uznanie wśród hi- [ 
storyków i popularyzato- ! 
rów oraz niemniejsze po- 
wodzenie wśród widzów. 
Być może przyczynił się 
do tego wielki talent ta- — | 
kich znakomitości filmu ! 
dokumentalnego o malar- — | 
stwie. jak Włoch Emmer 
(film o malarstwie Giotta) — 
czy Belg Haessaerts (filmy 1 
o Rubensie, Flamandach 
„złotego wieku" i wiele in- [ 
nych). Dzieła te przekonały — | 
osłatecznie krytyków i pe- _ « 
dagogów, że film jest pod — t 
każdym prawie względem 


ryzowania dzieł sztuki. 
Ustępuje ilustrowanej 
książce o sztuce tylko w 
jednym punkcie: mniejszej 
„poręczności”*. Po książkę 
wystarczy przecież sięgnąć 
na półkę domowej bibliote- 
ki (czy monografie malar- 
skie są, rzeczywiście takim 
rozpowszechn.onym  skład- 
nikiem prywatnych księgo- 
zbiorów?); by zobaczyć film 
— należy pójść do kina. 
Poza tą drobną niedo- 
godnością film jest ideal- e 
nym przewodnikiem i tłu- s 


po nn 7 M A 


Matejki jest „Dzwon Zy- 
uroczystą chwiię wyciągania 
raz dzieli się wyraźnie na 
kiem królewskim, i prawą, 
r ludwisarskiego arcydzie- 
łej grupy rzemieślników. 
im ukazał widzowi to wspa- 
Matowych, operując planami 
ymi Jazdami aparatu fll- 
imymi numerami oznaczają 


kolejne kadry ekranowe (to, co widz w określonej chwili wy- 


łącznie dostrzega). 
Zaczynamy! 


Strzałki ukazują kierunki Jardy aparatem. 


1. Odjazd oda pełnego planu postaci króla do ogólnego pla- 
nu obrazu (aż do' przerywanej linii pionowej) — następnie pa- 


morama w prawo. 


2. Plan pelny postaci Stańczyka. 


3. Plan pełny rzemieślników, ciągnących sznary — następnie 
panorama w prawo aż do brzegu obrazu. 


MAIEJKO 


naczem.  Dociera 
nasowym kopiom i 


dzięki 


się z proble- 
i Zbliża do wi- 
lza muzea, dokonuje za 
1iego doboru obrazów i ich 
1ajcelniejszych fragmen- 
ów, uczy patrzeć i cenić 
Izieło malarza. Posługując 
ię mówionym  komenta- 
zem, równolegle do uka- 
wanego obrazu wyjaśnia 
:'echy charakterystyczne 
wórczości artysty na tle 
poki, wykłada tajniki ar- 
ystycznego warsztatu. 

Z prawdziwą radością 
witamy pierwszą udaną 
valską próbę tego rodzaju 
nonografii filmowej. Jest 
© essay o sztuce Jana Ma- 
ejki, zrealizowany przez 
rtystę malarza Jerzego 
Mierzejewskiego (profesora 
vaństwowej Wyższej Szko- 
y. Filmowej). 

Prosty, szczery, bez bla- 
i koturnowej „uczoności*, 
arazem oszczędny i -skon- 
lensowany w celnym ko- 
nentarzu. 


Wbrew przyjętym oby- 
zajom — najpierw kilka 
łów o mankamentach te- 


go średniometrażowego fil- 
mu. , 

Błąd pierwszy: brak bar- 
wy. Można komentować 
czarno - białą fotografią 
dzieło rzeźbiarza, architek- 
ta, drzeworytnika, rysow- 
nika, ale pełne cmawianie 
twórczośc. malarza może 
się opierać wyłącznie o re- 
produkcje wielobarwne. 
Nawet w wypadku Jana 
Matejki, który wybitnym 
kolorystą — jak wiadomo 
— nie był. Zresztą jest to 
zarzut nieco na wyrost, 
gdyż po pierwsze brak 
miejscowego laboratorium 
uniemożliwiłby natychmia- 
stowe korygowanie. wadli- 
wej reprodukcji barw (co 
byłoby gorsze niż zdjęcia 
jednobarwne), a po dru- 
gie — autor filmu przygo- 
towuje właśnie barwną 
wersję swego dzieła. 


Błąd drugi filmu polega 
na niepełnym przeglądzie 
najważniejszych dzieł arty- 
sty z cyklu wielkich kom- 
pozycji. Brak również choć- 
by krótkiej analizy tak 
ważnej dla twórczości mi- 
strza dziedziny, jak wspa- 
niałe portrety. Miejmy na- 
dzieję, że w drugiej wersji 
luki te zostaną wypełnione. 


Film Jerzego Mierzejew- 
skiego ma trafną koncep- 
cję, wzdłuż której logicz- 
nie układa się treść pla- 
styczna, mówiony komen- 
tarz i muzyka. 

Pierwsza część filmu 
wprowadza widza poprzez 
elementy biograficzne, po- 
traktowane dokumentalnie, 
w warsztat twórczy ge- 
nialnego artysty. Ukazany 
jest stary Kraków, dom 
Matejki przy ulicy Flo- 
riańskiej, jego mieszkanie 
i pracownia. Historyczne 
i etnograficzne zamiłowa- 
nia malarza stają się oczy- 
wiste dla w:dza niemal w 
jednej chwili. Komentarz 
wyjaśnia znaczenie tej wiel- 
kiej ilości kost'umów, zbroi, 
starej broni, rycin, rękopi- 
sów i pieczęci, które Ma- 
tejko zgromadził w swym 
domu, by móc jak. najwier- 
niej odtworzyć realistyczny 
obraz dawnej świetności 
historycznej. Omawia czyn- 
niki kształtujące świado- 
mość i Ó 


artysty. 

metodycznie od przedm:o- 
tów jak stroje, czaszki, 
medale, poprzez rysunki 
tych  relewizytów, studia 
architektoniczne, wreszcie 


szkice Kkompozycyjne do 


4. Głowy rzemieślników. 
(ateco w lewo). 


Następnie 


najazd do zbliżenia 


5. Zbliżenie dzieci królewskich. 
s. Ponownie plan pierwszy (postać króla) i panorama w lewo. 
1. Plan pełny postaci majstra odlewniczego | zjazd w dół 


aż do końca (na dzwon). 


manistów, 


| Zbliżenie rzemieślników t podjazd w górę do postaci hu- 


M ESEEMSOŻSW -Y 
O SZTUCE WIELKIEGO MALARZA 


obrazów. Jasno i przystęp- 
nie ukazane zostało stop- 
niowe formowanie twórcze- 
go zamysłu artysty. 

Druga część filmu po- 
święcona jest analizie dzieł, 
które ugruntowały pozycję 
i rolę, jaką Matejko ode- 
grał w życiu naszego na- 
rodu. Wydaje się, że reży- 
ser słusznie zdecydował 
się na odejście od ścisłej 
chronologii — powstawania 
wielkich płócien artysty. 
Wprowadziłaby to zamie- 
szanie w odbiorze u f.imo- 
wego widza. Poplątałoby 
osobistą linię rozwojową 
malarza z jego narodową 
historiozofią. Mierzejewski 
wybrał drogę syntetyczne 
go essayu. Ukazał widzowi 
ciąg obrazów w ich histo- 
rycznej kolejności, nieza- 
leżnie od dat powstania 
tych dzieł. W ten prosty 
sposób uzyskał przekony- 
wającą syntezę twórczości 
artysty w następujących 
wielkich dziełach: Grun- 


montaż umożl.'wia widzowi 
harmonijne przejście od 
obserwacji całości dzieła 


ES'5.480 


do rozważań nad. detalem: 
twarzą, torsem, rękami, 
Szczególnie wdzięczni je- 
steśmy za piękne zbliżenia. 
Rzadka to okazja podziwia- 
nia jak niezrównanym por- 
trecistą rąk we wszelkich 
możliwych ruchach. i skró- 
tach perspektywicznych był 
Jan Matejko. 

Wyraziste zdjęcia są za- 
sługą operatorów M. Vog- 
ta i O. Sammucewicza. Osz- 
czędny komentarz napisa- 
ła J. Brzostowska. Zwraca 
uwagę bardzo dobra, ze- 
strojona z koncepcją filmu 
muzyka Z. Mycielskiego. 

Czekamy niecierpliwie na 
wiele, wiele dalszych rów- 
nie interesujących filmów 
o naszej sztuce, realizowa- 
nych przez. doświadczonych 
artystów-plastyków. 

TADEUSZ KOWALSKI 


„MATEJKO" 


Scenariusz i roiyseria — 1. 
Mierzejewski. Zdjęcia — 
Vogt, ©. Samucewici. Konsul: 
tocja — M. Porębski, M. Bo- 
gusz. Muzyka — Z. Mycielskie- 
go w mykononiu Ońiestry Pań 
stwowej Filharmonii pod_ dyrek: 
<jq "W. Krzem/eńskiego. Montoł 
filmu — W._Rollny, Komentarz 
— ). Brzostowska. 


RożNArlośc 
FILMOWE |. 


Parę słów na wstępie 


o działu „Rozmaitości Filmowe" zaczęły napływać już listy od 

czytelników, zawierające różne pytania, na które będziemy starali 
się w miarę możności odpowiadać raz na.dwa tygodnie. Prosimy 
o nadsyłanie dalszych pytań o interesujące Was sprawy z dziedziny 
techniki i realizacji filmowej, a także z historii kinematografii. 

Na postawione ostatnio pytanie, czy odsłaniać tajniki „kuchni” fil- 
mowej, nadeszła m. in. następująca wypowiedź od S. K. z Poznania: 

„Bardzo ciekawią mnie problemy techniki zdjęć filmowych, 
a zwłaszcza tzw. zdjęć kombinowanych, i uważam, że śmiało „można 
o tym pisać bez obawy zniechęcenia widza do oglądania później na 
ekranie różnych obrazów stworzonych metodą trickową. Wprost 
przeciwnie nawet — wiedząc jak to jest zrobione mam jeszcze więk- 
szy szacunek i podziw dla pracy oraz pomysłowości operatorów 
i reżyserów filmowych. Sądzę, iż zastrzeżenia „lękliwych" są prze- 


Z dużym rozmachem, przy udziale setek statystów nakręcono 
sceny batalistyczne do filmu radziecko-bułgarskiego „Bohate- 
rowie Szipki”. Na zdjęciu: atak Turków na pozycje rosyjskie 


sadzone. Przecież nikt z widzów i tak nie wierzy, że. pokazywane 
np. tmponujące sceny batalistyczne w takich filmach, jak „Upadek 
Berlina", „Żołnierz zwycięstwa”, „Admirał Uszakow* i wiele in- 
nych, były filmowane „naprawdę', a mimo to przeżywa je się 
mocno..." r. 

Dodajmy od siebie: film, jak każda sztuka, opiera się na pewnych 
konwencjach, umownościach. Konwencje te są różne dla teatru 
i literatury, odmienne w malarstwie, a jeszcze inne w kinie. Na te 
umowności odbiorca godzi się podświadomie lub świadomie. Stąd 
bierze się fakt, że dobrze wykonane dzieło filmowe wstrząsa zarówno 
widzem-laikiem (a są wśród nich nawet tacy, którzy mogą uwierzyć, 
że to, co widzą, na ekranie zostało sfotografowane z realnego życia), 
jak doświadczonym „wygą", wszystkowiedzącym o technice realizacji. 

Po tych rozważaniach natury nieco teoretycznej, przystępujemy do 
podania Czytelnikom kolejnej porcji sałatki przyrządzonej z „roz- 
maitości filmowych”. 


JEDEN PRZYKŁAD 
sę SS iz="sfhu 
Ę 


OU sekret dckcnywania zajęć 


filmcwych wybuchającego 
wulkanu! Makieta połączona jest 
z systemem» rur. Jedną z nich 
doprowadzane są 2 _ poleniska 
(świeca dymna) kłęby czarnego 
dymu, pozostałymi zaś — tloczo- 
na jest „ława* (smoła, nitrc-la- 
kic1). Wznesząca się w górę sa- 
dza cdbiją się cd zawieszonej 
deski tworząc efektowne chmu- 
ry i charakierystyczny „deszcz 
popiału*. Rysunek reprodukuje- 
my z wydanej ostatnio książki 
M. Sieńskiego „Filmowe zdjęcia 
trickowe i specjalne” (zawierają 
«ej liczne rysunki autora), która 
jest istną kopalnią ciekawostek 
i wiadomuści z zakresu techniki 
operatorskiej. 


Makieta na morzu 


W filmie „Uczią Baltazar 
część zdjęć przedstawiających bu- 
rzę ma morzu i dramatyczną 


walkę Uriaszewicza % rozszala- 
łym żywiołem — wykonał Od- 


dział Zdjęć Kembinowanych 
przy WFF w Łodzi, Niektóre 
ujęcia (plany ogólne, tj. przed- 


stawiające filmowany. obiekt w 
całości) zrealizowano przy po- 
mocy makiet fotografowanych 
nocą na. morzu. 


Mechanik J. Miyas przygotowuje ma- 
kietę pływającego dźwigu do zdjęć 


Spaść z konia nie jest łatwo 


PYTANIE: W filmac! 


można tylko, że jest się zabi- 


nica w górach" i „Skand: 
a także w innych, były efektow- 
ne sceny walk z udziałem kawa- 
lerii. Trafieni jeźdźcy spadali 
z koni lub przewracali się na 
ziemię wraz” ż  wierzchowcem. 
Jak to się robi? (Zapytuje Lech 
Szw. z Gdyni). 


ODPOWIEDŻ: Inscenizacja te- 
go rodzaju upadków jest bardzo 
trudna i wymaga udziału w 


zdjęciach wysoko wykwalifiko- 
wanych sportowców — mistrzów 
jeżdzieckich. Zlecieć z konia, wy- 
konując nieraz w powietrzu sal- 
to — trzeba rzeczywiście i na 
nie tu żadne 'udawanie. Udawać 


tym lub zranienym. Wprawny 
jeździeć traktuje ów „upadek* 
jako postawione mu do wykona- 
nia ćwiczenie gimnastyczne | sta- 
ra się je przeprowadzić efektow- 
nie dla wzroku, lecz przy tym 
jak najbezpieczniej dla siebie. 
Zostaje jeszcze do wyjaśnien'a 
sprawa samej techniki wykona- 
nia upadku. Są oczywiście liczne 
sposoby, lecz często stosowany 
jest następujący: jeździec trzyma 
w ręku cienką linkę, której dru- 
gl koniec jest uwiązany do prze- 
dniej nogi konia. W pewnej 
chwili, wynikającej z potrzeb 
sytuacji, jeździec pociąga silnie 
za linkę, a koń potyka się i wy- 


wraca w sposób z góry przzwi- 
dziany, co pozwala aktorowi 
(względnie statyście) na pewnego 
rodzaju ścisłe wyreżyserowanie 
przębiegu wyskoczenia z siodła 
i upadku. 

Nie znaczy to, by wykonawca 
tej roli nie ponosił pewnego ry- 
zyka. Zdarzały się wypadki po- 
tłuczeń i poturbowania, ale cze- 
go nie rob: się dla sztuki! Nie- 
które detale, szczegóły zdjęcio- 
we tych sytuacji (np. przerażona 
twarz jeźdźca, zbliżenie kozioł- 
kującej postaci padającego, nogi 
wierzchowca itd.) mogą być zdej- 
mowane osobno i potem wspól- 
mie montowane, ale to już tnnu 
sprawa... 


DLACZEGO 24? 


PYTANIE: Jak wiadomo, filmy wy- 
świetla slę obecnie z szybkością 24 
klatek na sekundę. W okresie klna 
niemego projekcja odbywała się na- 
tomiast z szybkością 16 klatek na se- 
kundę. Jakie przyczyny spowodowa- 
ły tę zmianę, powodującą znacznie 
większe (o 50 procent) ilości użytej 
do jednego tllmu taśmy? (Z Hstu 
R. Gronowskiego z Krakowa). |. 
ODPOWIEDŹ: Teoretycznie biorąc 
projekcja filmowa mogłaby się od- 
bywać już przy szybkości 10 klatek 
na sekundę, bo liczba ta jest wystar- 
czająca dla odbioru przez wzrok wra- 
żenia ciągłości ukazywanego ruchu i 
zlania się w jeden ruchomy obraz 
szeregu rzutowanych na ekran nieru- 
chomych obrazów. Dla uzyskania jed- 
nak lepszych warunków projekcji i 
nadania obrazowi na ekranie więk- 


Końcowa faza zupłsu dźwięku na ta- 
śmie fllmowej. Drgania powietrza 
mienłone na drgania prądu elektrycz- 
nego i nustępnie na drgania wiązki 
światła — nuświetlają brzeg taśmy 


szej wywazistości (płynność - ruchu) 
wprowadzono ogólnie szybkość wy- 
świetlania 16 kl/sek., jako najzupeł- 
niej wystarczającą do uzyskania do- 
brego odbioru. 

Przy wprowadzeniu dźwięku liczbę 
tę podniesiono do 24, głównie dla 
stworzenia dobrych pod względem 
technicznym warunków dla zapisu 1 
następnej reprodukcji dźwięku, Otóż 
dźwięk zapisany jest metodą fatogra- 
liczną na boku taśmy filmowej (na 
tzw. ścieżce dźwiękowej). Drgania 
dżwięku są zamieniane podczas na- 
grywania na drgania impulsów prądu 
elektrycznego, a te z kolei na drga- 
nia smugi świetlnej działającej na 
światłoczułą warstwę negatywu tać- 
my fllmowej. Zapis fotograficzny 
(dźwięku trwającego jedną eekundę 
rozciągnięty na ścieżce o długość. 
okolo pół metra (na 1 metr taśmy 
przypada 52 klatki), znacznie lepiej 
daje się następnie odtwarzać, niż gdy- 
by to miało miejsce z odcinka taśmy 
odpowiadającej 16 klatkom. Odgrywa 
tu rolę zarówno fakt większej wyra- 
zistości zapisu (dotyczy to szczegól- 
nie nagrań tonów wysakich, tj. o wy- 


Powiększony fragment wycłnka taśmu 
Jilmowej z widocznym zapisem dźwię- 
ku (metodą zapisu poprzecznego, gdy 
w zależności od wysokości tonu po- 
wstaje szersza lub węższa smuga) 


sokiej częstotliwości drgań), jak też 
konieczność uzyskania dostatecznej 
szybkości przesuwania się taśmy, w 
aparacie. W praktyce kina dźwięko- 
wego szybkość 16 kljsek okazała się 
niewystarczająca do dobrego pod 
względem akustycznym odtwarzania 
dzwięku. 


U 


Mrząd Blanka 


zła żPkSUS Isa rL 


(DALSZY CIĄG ZE STR 6) 


czech zachodnich — dziwiłem się 
jak można było wystawić tę sztu- 
kę, gloryfikującą tak otwarcie 
wojnę. 

— Założę się —_ powiedział 
Hoffmann — że za trzy lata na- 
kręcą na. jej podstawie film. 

Omylił się jednak. „Teufels 
General" został sfilmowany do- 
piero w ubiegłym roku, 


ALIBI DLA SZTABU 
GENERALNEGO 


Uprzytomnijmy sobie tylko w 
jakim stadium  remilitaryzacji 
jest obecnie Trizonia, a będzie 
jasne, dlaczego powstał tam film 
o filarze hitlerowskiego sztabu 
generalnego, admirale Wilhelmie 
Canarisie. W Niemczech zachod- 
nich chodzi obecnie o kadrę wyż- 
szych oficerów, o przyszłych do- 
wódców nowego Wehrmachtu. 
Oczywiście w grę wchodzą wy- 
łącznie starzy generałowie Hi- 
tlera, „zasłużeni w czasie woj- 
ny: Manteuffel, Speidel, Heusin- 
ger i inni zbrodniarze wojenni. 
Trzeba ich tylko jakoś wybielić 
przed opinią publiczną, uwolnić 
ich od kompromitującej „sławy* 
hitlerowskich dowódców. I temu 
właśnie celowi służy film pt. 
„Canaris". 

Admirał Canaris, szef hitlerow- 
skiej Abwehry, jest  przedsta- 
wiony jako wzór niemieckiego 
sztabowca. A film snuje nastę- 
pującą legendę: 


Sztab generalny był przeci w- 
my Mitlerowi dlatego, że dąży! on 
do wojny (1). Sztab obaliiby Hitlera 
Jeszcze w 1538 roku, gdyby Angila, 
Francja i Włochy nie zawarły z nim 
układu monachijskiego. 

Kledy już wybuchła wojna — sztab 
generalny, który w fllmie uosabia 
Canaris — znów podjął próby usunię- 
cla Hitlera od władzy, bowiem gene- 
rałowie wiedzieli, iż wojny Niemcy 
nie mogą wygrać, gdy nią kieruje 
dyletant Hitler. Ale cóż mogli zdzia- 
lać sztabowcy wobec wszechwładne- 
zo SD i Gestapo? 

Canaris, ten odważny oficer, szcze- 
ry patriota, wzór Europejczyka — 
Jak go przedstawia film — ginie jako 
„męczennik 20 lipca" (żo lipca 1544 r. 
7 to data zamachu na Hitler: 

Przy końcu filmu — urząd Blanka 
wychodzi już zupełnie zza kulis, kle- 
dy Canaris przed swym aresztowa- 
niem mówi: „Jakże inaczej mogłyby 
się potoczyć wypadki: Nie wiem, czy 
doczekam tego, ale kiedyś, gdy nie 
będzie Hitlera — Niemcy odbudują 
swe siły zbrojne 1 na ich czele staną 
nie feldteble i policjanci, lecz gene- 
ratowie...« 


„Canaris* jest również olbrzy- 
mią panorumą mundurów armii 


lądowej,” marynarki i lotnictwa. 
Wytwórnia „Fama* podaje, iż 
kosztował ponad 2 miliony ma- 
rek (około pół miliona dolarów), 
a reżyser tego filmu Alfred Wei- 
denmann oświadczył dość cyni- 
cznie, że „Herr Blank powi 
być naprawdę z niego zadowo- 
lony". 


Na pewno. 


) = 


„doradca rządowy w 
kinematografii. 

Skoro już wymieniłem nazwi- 
sko dr. Winklera — myślę, że 
muszę o nim powiedzieć coś bliż- 
szego. Otóż jak się dowiedziałem 
z niedyskretnego tygodnika h: 
burskiego „Der Spiegel" — Win- 
kler jest „wielkim specem w 
dziedzinie filmu". On to prze- 
cież doprewadził do wchłonięcia 
przez zhitleryzowaną „UFĘ* 
trzech największych wytwórni: 
„Tobis”, „Terra* 1  „Bavaria”. 
Później Goebbels mianował go 
„pełnomocnikiem rządu do spraw 
narodowo-socjalistycznej kinema- 
tografii*, 

Dr Winkler jest naszym „sta- 
rym znajomym”, W czasie oku- 


sprawach 


Hltlerowski sztab generalny trzeba wybielić przed opinią publiczną, trzeba 
go uwolnić od „sławy* współpracy z Hitlerem. Film pt. „Canaris* służy 


femu właśnie celowi. 


STARY ZNAJOMY 


Tyle o tych „szczytowych osią- 
gnięciach"  zachodnio-niemieckie- 
go filmu politycznego. Ale w ub. 
roku Trizonia wyprodukowała 
przecież pół setki filmów, służą- 
cych polityce remilitaryzacji i 
więc działania 
propagandy jest 
wielki i nie może ona być lekce- 
ważona. Dr Max Winkler bo- 
wiem — to stary i niebezpieczny 
faszysta i doświadczony współ- 
pracownik Goebbelsa. Jest on z 
ramienia Adenauera dyktatorem 
filmu zachodnio-niemieckiego, 0- 
ficjalny zaś jego tytuł brzmi: 


Na zdjęciu — O, E. Hasse w roli admirała Canarisa 


był szefem „Treuhandstelle 
Ost", która to organizacja zaj- 
mowała się rabunkiem polskiego 
majątku narodowego 

Z chwilą dojścia do władzy 
Adenauera — Winkler, podobni 
jak wielu innych starych hitle- 
rowców — zajął odpowiedzialne 
stanowisko w aparacie propagan- 
dy bońskiej. Wszystkie filmy po- 
lityczne — to jego „zasłi 


- 


KTO FINANSUJE? 


Dlaczego w Niemczech znchod- 
nich nie może powstać film po- 
stępowy? Dlaczego w innych 

Ń 


krajach  kapitalistycznych, jak 
np. we Francji lub we Wło- 
szech — realizuje się od czasu 


do czasu takie filmy, a w Tri- 
zonii nie? Dlatego, że w Niem- 
czech zachcdnich próby „podjęcia 
niezależnej produkcji są z góry 
skazane na fiasko, Nikt nie zary- 
zykuje ani grosza kredytu dla nie- 
zależnego producenta, ponieważ 
żadne większe biuro wynajmu 
nie wzięłoby takiego filmu do 
vozpowszechniania. Trzeba  bo- 
wiem pamiętać, że większe biu- 
ra wynajmu w Trizonii mają 
tylko firmę niemiecką. W 
rzeczywistości przedsiębiorca nie- 
niecki jest „Strohmannem* (oso- 
bą podstawioną) amerykańskiego 
kapitału i nic nie ma do gada- 
nia w sprawach firmy. 

Ta szczególna  „współpraca” 
zaczęła się w 1946 r., kiedy do 
Niemiec zachodnich przyjechał 
jako przedstawiciel amerykań- 
skiego Zarządu Wojskowego do 
spraw filmu — Eric Pommer 
Pommer jest Niemcem, w swo- 
im czasie był naczelnym dy- 
rektorem „UFY*. potem wyje- 
chał do USA, uzyskał obywatel- 
stwo amerykańskie i wrócił do 
Niemiec jako wysoki urzędnik 
administracji amerykańskiej. Sie- 
dzi tam zresztą do dziś jako oso- 
ba „prywatna* i z. ramienia 
amerykańskich — przedsiębiorców 
kontroluje obieg filmów w Tri- 
zonii. Jasne jak słońce, że w 
tych warunkach Żadne biuro 
wynajmu nie podpisze umowy 
z „niepewnym producentem. Ale 
producent, którego osoba nie 
budzi wątpliwości — dostanie 
pieniądze na realizację filmu. 

Drugim z kolei finansistą fil- 
mowej produkcji zschodnio-nie- 
mieckiej jest rząd Adenauera, 
Oficjalna instytucja powołana do 
tych celów nazywa się „Filmo- 
we Towarzystwo Kredytowe we 
Frankfurcie n, M.”, Producent. 
który przedstawi scenariusz za- 
twierdzony przez komisję Towa- 
rzystwa — otrzymuje żądany 
kredyt. Jeżeli taki film nie zwró- 
ci później kosztów produkcji — 
co się zdarza bardzo często 
deficyt pokrywa ministerstwo fi- 
nansów z budżetu państwowego. 


Szybko iozwijająca się pod 
względem ilościowym kinemato- 


grafia Niemiec zachodnich stała 
się już całkowicie instrumentem 
propagandy polityki remilitary- 
zacji i odwetu. Rzecz jasna — 
wszystko to wyklucza jakiekol- 
wiek osiągnięcia artystyczne. 
Nie może przecież powstać 
dzieło filmowe w kraju, gdzie 
sztuka nie służy narodowi, lecz 
politykom, którzy są jego wro- 
sami. 


CZESŁAW MICHALSKI 


szej hitlerowskiej Abwehry, 
udmtrał Wilhelm Canaris, osła- 
wiony „męczennik 20 lipca" 


Aktor 


O. E. Hasse odtwórca 
tytułowej roli w filmie zachod- 
nło-niemieckim pt. „Canaris* 


Hans Helmut Kirst —'w jego 
powieści „08/15 zrobiono „ma- 
łe” zmiany ł oto powstał film 


zacji 'SD. zbrodniarz 


Tak wyglądał Reinhardt Heu- 
drich, szej bandyckiej organi- 
wojenny 


Aktor Martin Held gra w 
*ilmie pt. „Canaris” postać | 
NReydricha. "wroga Canarisa 
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Z NASZYCH 


Cmielów — to nawet duża, 
bo Iicząca prawie 4 tysiące 
mieszkańców osada w Kielec- 


szkoły, jest też 1 kino, ste” 
nowiące — jak mówią ćmie- 
lowianie — jedyną rozrywkę 
kulturalną, 

Rozrywką to kino może i 
jest, ale czy na pewno kultu- 
ralną?. 


ielka chuliganeria, któ- 

znojduje się w Ćmielowie 
— pisze nasz czytelnik — dciq- 
ga do kina i wybrykami swoi- 
mi, uniemożliwia ogłądanie fil- 
mów. Jeżeli do tego dodamy 
słaby repertuar, który ostatnio 
znów się pogorszył, jeżeli do- 
damy brak porządku w kinie 
t zniszczoną aparaturę — to w 


przybliżeniu będziemy mieli 
"obrazek „jedynej rozrywki 
kulturalnej w _ Cmielowie*, 


która właściwie odstrasza wi- 
dza od kina." 

Cmiełowanie proszą Okręgo- 
wy Zarząd Kin w Kielcach o 
zajęcie się tą sprawą. „Fiłm* 
również. 


CZY NIE MOŻNA LEPIEJ 


„Miesiąc Kina", który stał 
mię_ już u. nas. dobrą tradycją, 


wypada na okres  wiosenno- 
na 


zystko 

siąc, gdzieniegdzie może nieco 
dłużei? 

Spora ilość listów od czytel- 

ników, które otrzymuje redak- 

cja „Filmu”, dotyczy, Grze 


1 braku porządku w kinach. 

Oto jeden z nich wybrany 
na chybił tratit: 

i Taz drugi, Nie 
wiem czy jest jeszcze w Pol- 
sce takie kino jak u nas w 
Lwówku Śląskim. Nazywa się 
„Bajka” (chyba przez. ironię). 
Aby przeczytać afisze i doj- 
rzeć zdjęcia w gablotce trze- 
ba mieć lunetę, bo przed ścia- 
ną, na której wisi gablotka — 
Jeży kupa oruzu uniemożli- 
wiająca dojście. W poczekalni 
pod ścianą naprzeciwko kasy 
leżą potłuczone kafle 1 mie- 
sprzątnięty od dawna piasek. 
Na widowni sterty śmieci, któ- 
ra stunowią nie lada zabawę 
dla chuliganów. Wystarczy 
kopnięcie nogą, aby rozrzucić 
je na krzesła, ekran itd. ita." 

posluchajcie co pisze dalej 
nasz czytelni 

Podczas wyświefiania fll> 
mów (tak było np. 19 i zo 
stycznia br.) powtarzają się 
przerwy trwające po 30 minut. 
Frekwencja jest wprawdzie 
zawsze „na medal”, ale pro- 
Jekcja—pożal się Boże. Kięrow- 
niczka kina chronicznie się 
spóźnia, a kiedy wreszcie 
przyjdzie, rozpoczyna sprze- 
daż biletów w blurze, oczywi- 
ście tylko dla swoich znużo- 
mych. W kasie również sprze- 
daje bilety, ale wedle zasady: 
kto pierwszy, ten lepszy, choć 
czesto zdarza się tak, że pier- 
wszy w kolejce dostaje miej- 
sce również „pierwsze* przed 
okranem. 

1 w ogóle — kończy zrozpa- 
czony czytelnik — kierownicz- 
ka kina zachowuje się tak 
jakby było ono jej prywatną 
własnością”. 

Niech się rumieni ze wstydu 
Okręgowy Zarząd Kin, pod 
którego opieką 
jest kino | 
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A gdzie nasze kluby filmowe? 


Jeżeli chodzi o drugi problem, o pro- 
blem ruchu amatorskiego — to na tym 


„Jestem pracownikiem umysłowym. 
Prócz mej pracy zawodowej interesuję 
się przede wszystkim filmem. W zwią- 
żku z tym zwracam się do Was z pro- 
śbą o podanie wi, gdzie istnieją kluby 
filmowe i kluby wąskiej taśmy. U nas 
istnieje tylko zespół baletowy i teatral- 
ny. Pragnę dodać, że na terenie naszej 
instytucji jest nas kilka osób, które tak 
jak i ja chciałyby wziąć udział w pra- 
cach wymienionych klubów bądź sek- 
cji filmowych" 


aki oto list otrzymała niedawno 
T redakcja tygodnika „Film*, 

(Na pierwszy rzut oka sprawa 
wydawała się prosta, jednak po bliż- 
szym jej zbadaniu okazało się, że 
filmowe ośrodki dyskusyjne nie istnieją 
u mas w ogóle, a w dziedzinie amator- 
skiego ruchu filmowego zrobiono nie- 


_wiele. 


W wielu krajach Europy istnieją — 
mając już kilkudziesięcioletnie trady- 
cje — kluby filmowe, których zadaniem 
jest nie .tylko popularyzacja filmów, 
ale zapoznawanie przeciętnego widza 
z zagadnieniami filmu w ogóle i jego 
historią. Odbywa się to oczywiście w 
sposób jak najbardziej żywy, m. in. 
przez pokazy filmowe, przy czym fil- 
my są różne: począwszy od filmów kla- 
sycznych (Griffitha, Gance'a, Chaplina) 
aż do filmów współczesnych. Pokaz jest 
zwykle poprzedzony krótką prelekcją, 
a zakończony dyskusją. Autor niniejsze- 
go artykułu był ongiś na takim pokazie 
w Tuluzie, Wyświetlano wtedy: 
czeństwo Joanny d'Arc" 
polski „Suitę warszawską”, 


Prócz tego kluby filmowe wydają” 


periodyki poświęcone zagadnieniom fil- 
mu i życia klubów. Należy dodać, że 
kluby nie muszą posiadać własnych (il- 
motek. Smiało mogą być zaopatrywane 
centralnie, w naszym przypadku — 
przez Centralne Archiwum Filmowe w 
Łodzi. 

Były u nas co prawda próby stworze- 
nia może nie tyle klubów ile kół foto- 
filmowych. Zadaniem tych kół było 
zgrupowanie ludzi interesujących się fil- 
mem i fotografią, danie im możliwości 
szkolenia się. Praca miała polegać prze- 
de wszystkim na zapoznawaniu człon- 


Interesujący film reportażowy pt. 


„Wczasy rowerowe” 


polu już coś zrobiono. Zeszłoroczny 
konkurs pokazał nam pewien rezultat 
pracy amatorów. Filmy, które zostały 
nagrodzone, jak np. „Wiedźmy* czy 
„Skalna przestroga* — odznaczają się 
dużym artyzmem i wcale nie są gorsze 
od niejednego filmu zrealizowanego 
przez zawodowego reżysera. Dowodem 
tego niech będzie fakt, że Centrala 
Wynajmu Filmów zakupiła do rozpow- 
szechniania aż 5 prac zgłoszonych na 
konkurs. Inne znów filmy o tematyce 
turystyczno-krajoznawczej zostały za- 
kupione przez Komitet dla Spraw Tu- 
rystyki do rozpowszechniania w świet- 
licach i schroniskach PTTK. 

Ale i w tej dziedzinie jest jeszcze 
bardzo dużo do zrobienia. Amatorski 
ruch filmowy był u nas przed wojną 
ruchem elitarnym. Mogli się nim zaj- 
mować ci, którzy posiadali własne 
środki dla realizacji filmu, własny 
sprzęt. Dziś zagadnienie to nabrało in- 
nego wyrazu, Jest to ruch masowy — 
a raczej powinien być masowy — do- 
stępny dla wielu obywateli bez wzglę- 
du na ich możliwości finansowe. Z dnia 
na dzień ruch amatorski staje się co- 
raz bardziej popularny i zdobyłby za- 
pewne większą ilość członków, gdyby 
sieć klubów była bardziej rozbudowana. 
W chwili obecnej istnieje na terenie 
kraju ogółem 12 klubów wąskiej taśmy. 
Z tego tylko 2 popierane materialnie 
przez Centralny Urząd Kinematografii, 
resztą — przez Centralną Radę Związ- 
ków Zawodowych. Takie rozwiązanie 
sprawy, dublowanie kompetencji jednej 
instytucji przez drugą — nie da pozy- 
tywnych rezultatów w rozwoju ruchu 
amatorskiego, wprowadza chaos, unie- 
możliwia planowe zorganizowanie ru- 
chu w skali ogólnokrajowej. Chyba 
obie instytucje powinny dojść do poro- 
zumienia i ustalić, która z nich ma 
wziąć patronat nad ruchem amator- 
skim. Wydaje się, że tylko CUK może 
zapewnić nie tylko środki do rozwoju 
ruchu amatorskiego, lecz również jest 
on w stanie dać fachową opiekę klu- 
bom. 

Należałoby się też zastanowić nad 
systematycznym szkoleniem członków 
klubów i dlatego może nie byłoby 


od rzeczy ująć w ramy organizacyj- 


zreulizowała yrupa filmowców 


amatorów w osobach T. Rzepkiewicza, St. Fischera i O. Rydzewskiego z ośrodka stalino- 
grodzkiego. Na zdjęciach: praca przy nakręcaniu filmu 


ków kół z zagadnieniami filmu i jego 
historią oraz na zgłębianiu tajników 
fotografii. W efekcie uczestnicy tych 
kół mieli przystąpić do realizacji wła- 
snych filmów wąskotaśmowych. Tego 
ambitnego zadania podjął się kiłka lat 
temu Związek Zawodowy Włókniarzy 
w Łodzi. Na początku jednak popełnio- 
no wiele błędów, — tak, że cała akcja 
skończyła się fiaskiem. 


ne klubów również i 
ski. 

Szkoląc fachowo, praktycznie i teo- 
retycznie członków klubów, zapozna- 
jąc ich nie tylko z historią filmu, ale 
i z jego zagadnieniami — Centralny 
Urząd Kinematografii mógłby zapew- 
nić scbie stały przypływ twórczych 


kadr filmowych. 
JANUSZ PILECKI 


juch amator- 


z 2_NASZYCH 


Na ogół coraz rzadziej się 
zdarza, aby widzowie skarżyli 
się na obsługę kina. Poprawa 
stosunków 1 wzajemny szacu- 
nek jest niewątpliwie wyni- 
kiem właściwego przygotowa- 
nia _ obsługi 1 zrozumienia 
przez widzów warunków, w 
jakich ona pracuje. 

Wypadki jednak chodzą po 
ludziach. I jeżeli rzeczywiście 
bileter kina „Pokój” w Sano- 
kawowa: Marzyński. brutalnie 
zachował się w dniu 
Wobec obywatelki H, 8 — 40 
fakt ten trzeba opi: Co 
prawda ob. H. S. nie powinna 
była zabierać ze sobą małego 


synka na film („Express z No- + 


rymbergi*) niedozwolony dla 
leci, ale to przecież nie 
wsprawiedliwia złego zachowa- 
nia się biletera, 

Bardzo prosimy Okręgowy 
Zarząd Kin w Rzeszowie o 
zbadanie tej sprawy. 


SMUTNA „UCIECHA* 
Moulin 


Dlaczego w kinie „Uciecha” 
w Krakowie bileter za program 
żądał aż złotówkę? 

Dlaczego w dniu 10 lutego 
br. na seansie od godz. 15.30 
w tymże kinie było piekielnie 
zimno? 

Okręgowy Zarząd Kin w 
Krakowie — prosimy o odpo- 
wiedź na te pytania. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


„KINOMAN:' —z Inowrocla- 

wia, EUGENIUSZ KUJAWSKI 
zj.$oBotu, „CIEKAWA” — 2 
Łodzi, K. | M. — z Inowro- 
Sawia = Seżejii = jak piszecie 
czytacie szczegółowo tyg. 
Film", to na pewno zauwa- 
Żyliście, że prawie w każdym 
numerze „Filmu” w _ dziale 
„Co ujrzymy na ekranie?" po- 
dajemy tytuły fllmów produk- 
cji krajowej 1 zagranicznej, 
które będą wyświetlane w ki- 
nach. Jeżeli chodzi o reper- 
tvar filmów na rok 1955 — pro- 
jektowany 1 częściowo już 
zrealizowany — to radzimy 
przeczytać ustykuł dyrektora 
Centrali Wynajmu Filmów pt.: 

„Co ujrzymy na ekranach w 
1955 roku” zamieszczony w 1 
numerze „Filmu z br. 

Jak zaprenumerować tran- 
cuskie lub inne zagraniczne 
pismo tllmowe — poinformuje 
oddzial wojewódzki Państwo- 
wego Przedsiębiorstwa Kol- 
pórtażu „Ruch znajdujący się 
w każdym mieście wojewódz- 


kim. Informacje w tej sprawie 
zamieściliśmy w 9 numerże 
„Filmw”. 


© „LICEALISTKI" i STANI- 
SŁAW T. z Krakowa. — Wasze 
iisty z prośbą o wznowienie w 
kinach krakowskich filmu 
„Pustelnia  parmeńska" skiert 
Waliśmy do Centrali Wyni 
mu Filmów, która informuje, 
że „Pustelnia parmeńska" bx 

dzie wznowiona w okresie 
Światowego Festiwalu  Mło- 
dzieży i Studentów. 


9 EUGENIUSZ LESNIAK z 
Legnicy. —Jak już wielokrotnie 
informowaliśmy, redakcja „Fil- 
mu* nie posiada nut i tek- 
stów piosenek z filmów „Świat 
się śmieje”, „Ekspres Moskwa 
— Ocean Spokojny", „Szczors* 
i innych filmów radzieckich. 
Radzimy w tej sprawie zwró- 


dytowa 5/1. 


POPRIĘZ "A 


Zacznijmy od wycin- 
ków prasowych: 


Nagroda krytyki bel- 
gljskiej została przyzna- 
na filmowi X... Reżyser 
*_ jest laureatem nagro- 
dy krytyki szwajcar- 
skiej... Nagroda kryty- 
ków francuskich napra- 
wia krzywdę wyrządzo- 


w Cannes... 
krytyki włoskiej 


ną przez jury festiwalu 
Nagroda 
ma 


ŁADNYCH 


większy 
nagrody 
Biennale... 
Takie tytuły notatek 
i artykułów zjawiają się 
często w postępowej 
prasie zachodniej. Na- 
grody, o których mowa, 
pozbawione wszelkiego 
oficjalnego charakteru, 
grają w życiu filmowym 
Zachodu poważną rolę. 
Przedstawiciele krytyki 
przypominają nierzadko 


autorytet, niż 
weneckiego 


O PIĘĆ MAŁYCH 


SYREN 


producentom. że lista 
wpływów kasowych nie, 
jest jedyną miarą war- 
tości filmu. 

Dlaczego my, w pol- 
skich warunkach, mieli- 
byśmy się wyrzekać ta- 
kiej broni, jaką stać się 
może i powinna dorocz- 
na nagroda _ polskiej 
krytyki filmowej? Trzy 
do pięciu wyróżnionych 
najlepszych filmów w 
roku — to instrument 


oddziaływania, który 
może się okazać skute- 
czny i doniosły. Donio- 
sły dla kinematografii 
naszego obozu, bo pod- 
trzyma obiecujące dzieła 
twórcze, pragnące wnieść 
coś nowego do sztuki 
realizmu  socjalistyczne- 
go. Doniosly dla filmo- 
wców Zachodu, których 


i przekazac im wyrazy 
uznania naszego widza. 
Apeluję do Zarządu 
Głównego  Stowarzysze- 
niu nnikarzy _ Pol- 
skich: zamówcie, Kole- 
dzy, pięć ladnych meia- 
jowych syren i każcie 
wydrukować pięć ład- 
ych blankietów z na- 
pisem „Nagroda Polskiej 


można w ten sposób 
wesprzeć w ich trudnej 
walce o postęp i prawdę 


Krytyki Filmowej za 


JERZY PŁAZEWSKI 


MIŁOŚĆ, ACH 


Czytelnicy tyg. „Światu do- 


kre przyDomina. 


sobie 
e powyższy rysunek J. Fli- 
żaka. gdyż był on 'zamieszczo- 
ny w ub. roku w 15 numerze 
Dlaczego 


więc 


TA MIŁOŚĆ: 


Ą 


całkowicie omal że pozbawie- 
ni swego życia osobistego, a 
sprawy miłości _ wstydliwie 
schowano poza pąrawan pro- 
blemów fabrycznych, produk- 
cyjnych itd. Tak było np. w 


dajemy go w filmie  „Donieccy  górnic: 
zywie" gdy młode małżeństwo spoty- 
ścióle „filmowy | co więcej ka się po okresie dłuższej roz. 
— stanowiący pewnego rodza- łąki I całą noc spędza ni 


ju_ „polonikę". 
Otóż w radzieckim czasopi- 
śmie „Iskusstwo Kino" (nr 12 
Kremler, 


„Precz z 'dogma- 
tami w teorii, precz ze sche- 
matyzmem w ' twórczości", po- 
wołuje się na ten właśnie ry- 
sunek, jako jeden z przykła- 
dów 'walki satyry przeciw 
sztampowej metodzie. pokazy- 
wania w sztuce, a więc i w 
tlimie — ludzi żyjących tylko 
„życiem produkcyjnym, Au- 
tor artykułu omawia liczne 
przykłady z fllmów radziec- 
kich, gdzie bohaterowie zostali 


achodn'o - niemiecka prasa 


dziecki, a rysunek Flisaka s 
się bardzo drobnym, 
nym argumentem w prowa- 
dzonej polemice. 


dyskusji o planach konstrui 
cyjnych nowego kombajnu wę. 
glowego. 

Ostatnio wiele się zmieniło 
w tych sprawach i już boha- 
terom filmów wolno kochać 
się, zdradzać 1 cierpieć z po- 
wodu miłości. Wolno — co nie 
znaczy, żeby ekrany zapełniły 
się z miejsca postaciami wy- 
posażonymi w pełnię cech ży- 
wego człowieka. Na tematy te 
pisze właśnie publicysta 


lecz cel. 
(e) 


filmowa 


(„Filmblatter* Nr 7) donosi: 


lwudziestoletni pracownik Instytutu 


Wiedzy Filmowej w „Wiesbadenie ro2- 
bił podręczną kasę, ukradł 140 marek, za- 


aranżował pozorne włamanie 
Podstęp młodzieńca 


policję. 


i zawiadomił 
został szybko 


wykryty. Amerykański nurek opuścił się. na 
dno Renu i wydobył stamtąd dowód rzeczo- 


wy: pustą kasę." 


Dyrektor Instytutu komentował ten wy 


padek_ z uśmiechem: 


— Przecież ten pechowy 
obejrzał tyle kryminalnych, doskonale 


młody człowie 
aro 


bionych filmów, a teraz zainscenizował tak 


kiepski i łatwy do 


zdemaskowania kawal. 


To jeszcze jeden_dowód, że młodzież nic: 


go złego w kinie się nie uczy!. 
Jeżeli niczego złego i nie w ki 


ie, to może 


wobec tego w samym Instytucie Wiedzy F"|- 


moawej -- dodajmy 


i ms 


z uśmiechem. (ib 


Najmtłodszych łatwo zaspokoić 


..a przedszkolakom rzeczywiście dzieje się 
krzywda. Zapomniano © nich i kwita! W du- 
zych i małych miastach rodzice narzekają, 
żalą się najmłodsi, Nie ma seansów dziecię- 


cych. 


Brak sal? Nie. Seanse dla dzieci 
szkolnych urządzało się w niedzielę przed po- 
rankiem dla dorosłych. Trwają one krótko 
i nikomu wejść w paradę nie mogą. 

Więc co? Nie ma filmów? To sprawa po- 
zurnie poważniejsza. W porównaniu z filma- 
mi dla młodzieży i dorosłych filmów dziecię- 
cych produkuje się i sprowadza istotnie nie- 


wiele. 


Ale czy ten fakt coś tłumaczy: Ani trochę. 
Filmy bowiem dla dzieci przedszkolnych nie 
starzeją się. Co trzy lata są znowu młode. 
Widownia co trzy lata przecież zmienia się 
całkowicie. Każdy film dla dorosłych — po 
trzech latach jest już tylko wznowieniem; 
„Miś na lodzie" 
czek" — może być po trzech latach pokazy- 
wany niemal jak film premierowy. 
repertuar 
rozłożony na trzy lata, i po- 
wtarzać go, starając się uzupełniać nowymi 
filmami. Małe dzieci tubią kino i są publicz- 
nością, o której nie trzeba zapominać! (pł) 


każdy zaś 


Należy stworzyć 
najmłodszych, 


ZŁOTA M 


Gdyby nie było kin — ludzie 
mieliby więcej czasu na przy- 
jemne spędzanie wieczorów. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Poludniowa - amerykańscy dy 
strybutorzy twierdzą. iż. najgorszy 
interes to _ rozpowszechnianie flk 

w... Boliwii. Wprawdzie dla 
obsłużenia całego kraju wystarczy 
jedna tylko kopia każdego filmu. 
ola wskutek fatalnych środków ko 


RA 
Boliwia liczy 4 miliony miesz. 


stki 
35. 
kańców. 

Dlo_ porównania; 
całe 1,5 miliona mieszkańców) po- 
siada już dziś 80 kin i włośną no 
woczesną wytwórnię filmową. 


Albania (nie- 


* 


W Polsce mamy już ponad 2.300 
kin, ale produkujemy tylko 10 fil 
mów rocznie. 

Egipt (ponad 20 milionów miesz- 
kańców) ma wprawdzie tylko 20 
Kin, ole produkuje już około 70 
pełnomewożowych filmów _ fabular- 
nych rocznie. Wiele z nich ma po 
5, a nawet 6 tysięcy metrów dłu- 
gości, co równa się 4 godzinom 
projekcji (my mamy tylko 2 tokie 
filmy!) i Humaczy się oblitością 
mstowek_wokolno-tanecznych. 


A więc wstydźmy się i — pocie- 
szojmy: te egipskie filmy (Pozo 
rzadkimi wyjątkami) moją tylko tyle 


wspólnego re sztuką filmową, że 
przy_ wyświetlaniu wymogają ciem. 
ności egipskich. (zp) 


| 
| 
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Surowo wzbronione 


Pretektura policji w Piemoncie 
wydała zarządze- 
przed- 
urzęduje obecnie policjant, obser- 
wujący widownię. 


Pierwszego dnia przyłapano 33 
par. Winni przekroczenia zakazu 
zostali wyprowadzeni z sali i uka- 
rani grzywną. Policja zapowiada, 


lub „Koziołe- 


pokazów dla 


że to dopiero początek. W przy- 
szłości złamanie zakazu ma być 
karane „w zależności od stopnia 
firtw'(?) — Karą więzienia od 3 
miesięcy do 3 lat. 

Jak dowcipnie komentuje tę po- 
licyjną troskę o moralność prasa 
włoska — od chwili wydania za- 
rządzenia flirt 1 pocałunki w ki- 
nach piemonckich są dozwolone 
jedynie... bohaterom filmów, (3) 


YSL 


T. Kowalski 
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ay POODZRNONANNNNNNNI 


Na wiejską nitę 


Znakomicie dobrał zdjęcie do swojej recenzji 
filmu „Wyjęci spod prawa" Leon Bukowiecki, pi- 
sząc w n-rże 37 „Ilustrowanego Kuriera Polskiego", 
że „„można wieś przedstawić ciekawie". 


Ciekawie pokazana wieś: pałacowe wnętrze, 
balowe stroje, kryształowa zastawa, lokaje w libe- 
rii i złote Świeczniki... 


MiG 


Film na usługach 


kolonizatorów 
Wyświetlany cbeenie w Lca-" 
dynie film  „Simba* wywołał 


< oburzenie postępowej prasy. Pu- 
blicysta „Daily  Worker* pisze, 
że film ten hańbi Wielką Bry- 
tanię — przedstawia on bowieni 
w fałszywym świetle walkę wy- 
zwoleńczą w Kenii i stara s.ę 
usprawiedliwić krwawy terror 
władz brytyjskich w tym kraju. 
Walkę ludu Kenii obrazuje ów 
film jako serię niczym  nie- 
usprawiedliwionych okrucieństw 
popełnianych przez dzikich i 
głupich tubylców w stosunku 
do bezbronnych Anglików. 


Gerard Philipe 
jako Till Eulenspiegel 


Gerard Philipe, po „Wielkich 
manewrach" reż. Renć Claira 
obejmuje rolę, o której już cd 
dawna marzył — Tila Eulen- 
spiegla. Obecnie pojechał na po- 
łudnie Francji, aby z autorem 
holenderskim Janem de Hartog 
pracować nad scenariuszem. Re- 
żyseria filmu ma być powierzo- 
na. wybitnemu dokumentaliście, 
Jorisowi Ivensowi. 


Małe łormy łabularne 


Młodzi absolwenci szkoły f|- 
mowej w Czechosłowacji reali- 
zują krótkometrażowe filmy fa- 
bularne o aktualnej tematyce, 
Daje to możność sprawdzenia 
ich kwalifikacji bez większego 
ryzyka finansowego. Jednym z 
tak.ch filmów jest świeżo, ukoń- 
czona komedia reżyserii Jana 
Kouby „Vaclav Urbanek przy- 
znaje się do winy". Komedia w 
dowcipnej formie walczy ze,zja- 
wiskiem płynności kadr w pań- 
stwowych gospodarstwach  rol- 
nych i marnotrawstwem dobra 
społecznego. 


Izraelski film batalistyczny 


Jednym z nielicznych izrael- 
„skich filmów fabularnych bę- 
dzie film | batalistyczny t. 
24 nie 


zodzie z walk żydowsko-arab- 
skich. Film reżyseruje Anglik 
Thorold Dickinson. Obsada fil- 
mu jest międzynarodowa: izrael- 
sko-angielsko-irlandzka. 


t 


BITWA O „WOJNĘ I POKÓJ: 


Pisałismy już kilkakrotnie o 
zamierzonym przez producentów 
zachodnich sfilmowaniu tołstojow- 
skiego dzieła „Wojna i pokój”. 
Okazuje się. że w chwili obecnej 
filmowcy trzech różnych krajów 
palą się do Tołstoja: David O. 
Selznick, hollywoodzki producent 
głośnego ongiś. superszlagieru 
„Przeminęło z wiatrem”, reżyser 


Cinerama, Cinemascope, 
Vista-vision i krewni 


Na fali nowych systemów ki- 
na pańoramicznego pojawił się 
ostatnio w USA jeszcze jeden, 
zwany „Todd-Ao". Przy bardzo 
dużej szerokości ekranu „Todd- 
Ao* posługuje się jedną kamerą. 
ale zamiast normalnej taśmy 35 
mm wprowadza taśmę o szero- 
kości 65 mm. Nowym systemem 
filmowana jest już adaptacja o- 
peretki  kowbojskiej  „Oklaho- 
ma, która na Broadwayu docze- 
kała się ponad 2.500 przedsta- 
wień. 


- 


Leonid Moguy we Francji i wło- 
ska wytwórnia „Ponti- De Lau- 
rentis”; Ta ostatnia jest o tyle 
najbardziej zaawansowana w 
przygotowaniach, że zawarła już 
kontrakty na ten film z aktorem 
amerykańskim Marlonem Bran- 
do i „Giną Lollobrigidą. W tej 
chwili nie wiadomo jednak jesz- 
cze kto kogo ubiegnie. 


Nowe komedie DEFY 


W atelier DEFY w Johannis- 
tahl rozpoczęto pracę nad kome- 
dią filmową pt. „Ostatnia sień na 
prawo*, Scenariusz napisali A. 
Kuhnert i W. K. Schweikert. 
Reżyseria Kurta Jung-Alsena. 


Reżyser Walter Marten, któ- 
rego pogodne reportaże filmowe 
„Góry, narty, śnieg* cieszą się 
wielk'm powodzeniem w NRD — 
zamierza do spółki z Bruno Klee- 
bergem zrealizować film pt. „Jak 
dziś pracujemy, tak jutro będzie- 
my żyli. 


„Ostatnie dni Pompei”* — wiecznie młode 


W jednym z kin w Dlisseldor- 
tie wyświetlono na specjalnym 
pokazie wyprodukowany przed 
przeszło 40 laty we Włoszech 
£.lm „Ostatnie dni Pompei". Film 
wywarł na zebranych tak duże 


Branżowe pisma amerykańskie 
zajęły się w styczniu podsumo- 
waniem strat i zysków ubiegłe- 


go roku filmowego. Związek 
Krytyków Filmowych _ ogłosił 
listę dziesięciu — jego zdaniem 
— najlepszych fiknów amery- 
kańskich i zagranicznych, wy- 
świetlanych na ekranach amery- 
kańskich. Na czele listy amery- 
kańskiej wymieniony jest film 
Elii Kazana „Na wodnym fron- 
cie", Dalsze miejsca zajmuje ko- 
media zrealizowana dla ekranu 
panoramicznego pt. „Siedem na- 
rzeczonych dla siedmiu braci* 
(rekord kasowy 1954), nowa wer>,, 
sja przedwojennego filmu „Na- 
rodziny gwiazdy" z Judy Gar- 
land i Jamesem Masonem, dis- 
neyowska „Żyjąca pustynia* i 
tegoż producenta „20.000 mil 
podmorskiej żeglugi”, 

Lista najlepszych filmów za- 
granicznych przedstawia się na- 
stępująco: 1) „Romeo i Julia'— 
film angielsko-włoski, 2) „Sedno 
sprawy" — angielski, 3) „Wrota 
piekieł* — japoński (I nagroda 
"w Cannes 1954), 4) „Pamiętnik 


wrażenie, przede wszystkim dzię-* 


ki swej zadziwiająco dobrej tech- 
nice zdjęciowej — że właściciel 
filmu postanowił po dokonaniu 
synchronizacji dźwiękowej wy- 
puścić go na ekrany. 


wiejskiego proboszcza* — fran- 
cuski, 5) „Mali porywacze dzie- 
ci" — kanadyjski, 6) „Genević- 
ve" — komedia angielska, 7) 
„Czarodziejki nocy* — francu- 
ski, 8) „Wakacje pana Hulot*— 
francuski, 9) „Ojciec Brown" — 
angielski i 10) „Chleb, miłość 
i fantazja" — włoska komedia. 

W Hollywood ustala się co 
roku listę 25 „gwiazd”, które 
przyniosły wytwórni i kinom 
największy dochód. Spośród ak- 
torów znany starszemu  po- 
koleniu widzów w Polsce — Ga- 


ry Cooper zajmuje wciąż jeszcze” 


trzecie miejsce, czwarte — pa- 
miętny „Pan Smith* — James 
Steward, ósme — śpiewak Bing 
Crosby, dziewiąte — aktorka 
Jane Wyman. Wśród aktorów 
angielskich na pierwszym miej- 
scu znalazł się Jack Hawkins 
(„Zagubicne dzieciństwo" i „O- 
krutne' morze"). Na szóstym miej- 
scu Alec Guinness, którego uj- 
rzymy w „Szajce z Lawendowe- 
go Wzgórza", a na dziesiątym — 
znany nam ze „Scotta na Antar- 
ktydzie* — John Mills. 


Krótko © wszystkim 


© Barwny czechosłowacki film ku- 

kiełkowy „Bajaja* został entuzjas- 
łycznie przyjęty przez szwajcaiską 
publiczność 1 prasę. 


© Bernard Blier („ilez adresu” 
„Wagary”) gra obecnie rolę inspek- 
tora policji w filmie Andrć Cayatte'a 
1 Charles Spaaka „Ponure akta”. 


© w Dolnej Saksonii policja boń- 
ska skonfiskowała kopie filmów DE- 


„Burza nad 
Azją 1 „W górach Pamiru", które 
demonstrowane były na specjalnych 
zamkniętych pokazach. 


$ Do udziału w zbliżającym się t 
stiwalu w Cannes zgłosiły się 23 kra- 
je, w tym Polska. 


e Po udanej próbie nakręcenia ak- 
tualności tllmowych dla ekranu pano- 


„ramicznego, dokonanej przez włoską 


kronikę INCOM, metodę tę stosują 
coecnie również dwie kroniki fran- 
cuskie „Eclair-Journal* i „Gaumont 
Actualitćs". 


© Jako .dowód wiary" w rozwój 

anglosaskiej kinematogratii, wstrzy- 
many kryzysem lat 1952—1953, czaso- 
pismo „M. P. Herald" podaje fakt 
przekazania znacznych funduszów w 
Anglii na wyekwipowanie 350 kin w 
ekrany panoramiczne, Fundusze te 
były początkowo przeznaczone na 
rozbudowę stacji telewizyjnej. 


© wybitny, charakterystyczny aktor 
trancuski Michel Simon będzie od- 
twarzał dwie główne role w filmach 
reżyserii Andrć_ Hunebelle'a: „Listo- 
nosz, pan Pipelet" 1 „Pamiętniki po- 
Jiejanta", 


Z powodu choroby scenarzysty 
Jacques'a Sigurda i opóźnienia reali- 
zacji illmu pt. „Chrzciciele* — Mar- 
cel Carnć zmuszony był porzucić 
pracę nad tym filmem. Zastąpił go 
Abel Gance. 


© W okolicach "Paryża na tle deko- 
racji mających odtworzyć stolicę, Li- 
jerli, Monrowię — rozpoczęto zdję- 
cia do filmu Ives Ciampi pt. „Boha- 
terowie są zmienni”, 
głównych rót są Yves Montand i Jean 
Servais, 


Akcja następnego filmu H. G. 
Clouzota (reżysera „Ceny strachu") 
rozgrywać się będzie na Lido. Sce- 
nariusz tego filmu 6 charakterze kry- 
minalno - sensacyjnym jest adaptacją 
noweli Th, Narcejaca i P. Boileau, 
autorów powieści, według której zrea- 
lizowany został poprzedni film Clou- 
zota „Dłablice". 


©w roku ubiegłym wybrodukowa- 

no w Hollywood 179 filmów, czyli 
024 mniej niż w roku 1953. Koszty 
produkcji tych filmów wzrosły do 
tego stopnia, że realizacja ich po- 
chłonęła niemal tę samą sumę, ja- 
ką zużyto przed kliku laty na wy- 
produkowanie 350 filmów. 


© Hollywood zamierza organizować 
swoje festiwale filmowe. Mają być 
one połączone z przyznawaniem do- 
rocznych nagród przez hollywoodzką 
Akademię Filmową. Regulamin prze- 
widywać będzie również nagrody za 
osiągnięcia w dziedzinie techniki 
filmowej. 


© Znany jeszcze z epoki kinu -nie- 

mny japoński aktor Sessue 
iwa wystąpi w filmie trójwy- 
miarowym, zrealizowanym w Japonii 


Wśród wysokich śniegów Arktyki prży Świetle magnezjowych pochodni odbywały się zdjęcia do dokumentalnego 
filmu „376 dni na dryfującej krze*, który uwiecznił wysiłki radzieckich geofizyków. Autorem zdjęć jest E. Jacun 
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Poziomo: 3) Kolorowy film 
radziecki, 4) Łagodzi wstrząsy 
pojazdu, 9) „Hotel* dla pojaz- 
dów mechanicznych, 10) Autor 
sztuki „Rewizor”, 1) Winien 
być na liście, 12) Popularna 
piosenka mów! „że poszedł na 
jarmark", 15) Czechosłowacki 
odpowiednik naszego zrzesze- 
nia sportowego „Górnik*, 16) 
Miejsce zawodów tenisowych. 

Plonowo: 1) Zespół taneczny, 
2) Występuje w flimie lub na 
scenie, 5) Gospodarz góralski, 
©) Jest serdeczny jest £ wska- 
żujący, 7) Postać z „Pana Ta- 
deusza”, 3) Sanie plus żagiel, 
13) Podniosły ton mowy, 14) 
imię kompozytora opery „Da- 
ma pikowi d 3 


MAGICZNA FIGURA 
ż Następujące litery: A — B— 
B—B—B—G-—G-I— 
I 1-1-K-—K-—K-K 
-N=N—0—0—0—R— 
RR—R—T—T—T— 
w=w-w-w-Y-Y— 
wpisać do podanej figury tak, 
aby powstały 3 wyrazy o po- 
niższych znaczeniach, które 
«można czytać jednakowo po- 
zlomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Odtwórca głównej roli w 
filmie „Maksymek”, 2) Reży- 
ser tilmu „Droga do sławy"; 
3) Aktor z fllmu „Rzym — go- 
dzina 1! 

(W. Kubiak — Warszawa) 


Rozwiązania należy nadsyłać kiem na kopercie „Rozrywki jednego zadania, rozlosowane = 
w terminie dziesięciodniowym umysłowe”. Wśród Czytelni- zostaną 

od daty ukazania się numeru ków, którzy nadeślą prawidło- 

pod adresem redakcji z dopis- we rozwiązania przynajmniej nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ x mru 3320) 


KRZYŻÓWKA. Poziomo: korawa- 
na, Mołdawia, galateta, kompania, 
Toras, Weisz, pięta, Not 

wan, _ wi 


Nowicki — Warszawa, ul. Komor- 
ska ć2, 11) J. Pietrzyk 
ul. Floriana 10, 


Ą 3) Z. Jaworski — Legionowo, ul. 14) L. Sehunidt 
marz, bakałarz, balet, parapet, sma- Chrobrego 8, 4) E. Jedynak — Dwi- mienna 3, 15) A. Staniecka — Ra- 
kosz, słoma, parafina, filister, Or. kory, pow. Sandomlórz, 5) H. Kli- dom, ul. Traugutta 50, 16) S. Ste- 
kan, Godik, okademia, akordeon, mowiez — Ełk, ul. Mickiewicra 56, foński — Warszawa, ul. Śmiała 
cwiamika, klinkier, świekra, lam: 6) $. Kłosińska — Warstowa, ul. 5/7, 17) A. Trojnarowa — Tamo- 
pion, owies, Klara. Kopernika 34, 7) 1. Lieberstach — brzeg, ul. Browarniana 7, 18) B. 
Logogryj: Całuloza (Czuk i Hek, Kaipocz, ul. Świerczewskiego 10, Warstewski — Złotów, pl. Kościu- 
Zew morza, Kolcatyj. Rozumnyj, 5) B. Lilpop — Włochy k/W: szki 7, 19) E. Widłok — Wrocław, 
Vqndlowa, Mokcrowa, Mażowaie, wy, ul. Bema 22, 9) A. Malici ul. Nullo 1, 20) 1. Wrotkowska — 
Mószeńko). , Wołomin, ul. Lipówa 14, 10) Z. Szczecin, ul. Traugutta 126. 


W FILMIE NIE MA RZECZY NIEMOŻLIWYCH 


(Rys. Jerzy Karcz) 


— Zlikwidować ię chatupę, przeszkadza w zdjęciach! 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwómia Filmów REDAGUJE ZESPÓŁ REDAKCJA; Warszawa, 
Dokumentalnych (PKF). Centralna Agencja Fotograficzno, M. Bonażkie- NISTRACIA: "al: 02092. WYDAWCA: FI 


wicz, Fr. Kądziołka, ). Kożldowski, Z. Januszewski, archiwum. ZDJĘCIA 


Wspomnienia karnawałowe 


WEJDZ DO GONDOLI... 


5 


n=w. 
SA 


sżwa 


lu 
rafziuztzi = 
NECETETI 
zńzeznz 


Na wysokich poziomach polskiej twór- 
cześci filmowej wznoszą się realiza- 
torzy: Wanda Jakubowska, Aleksan- 
der Ford, Stanisław Wohl. Do gondoli 
balonu wspina się przedstawiciel mło- 
dego POKOLENIA naszych fil- 
moewców — reżyser Andrzej Wajda 


(Fragment dekoracji sali ba- 
loweł w Państwowej Wyższej 
Szkole Filmowej w Łodzi) 


lą ŁAGRANICZNE: „Mosfilm”, „Lenfilm"* (ZSRR), „Deła” (NRD), Magyar tyko urzędy pocztowe i r 
U: WKLĘSŁODRUKOWE RSW „PRASA”, Warsza: Marszatkowsko + 
fm" (Węgm. oręhiwum. NGSDNIK Relopista: nie. zsastajowyca//Ródak cji Mie zabea PIEKA 9 BADIGE | 
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DWA HEKTARY 


ZIEMI| 


Balraj Sahni, odtwórca głównej |. 

roli w wybiłnym filmie hinduskim 

„Dwa hektary ziemi”. Film ten | 
ejdzie wkrółce na nasze ekrany 


NP ECS, 7 GEESIE p 


